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Nowa anarchia w Królestwie.
W a rs ia ira  11 lipca.

Ostatnie zamachy, zabójstwa, rabunki, sta­
wiają nas w obliczu nowych faktów anarchii, 
która coraz szerzej zaczyna się rozlewać po k ra­
ju  i Da coraz większe bezdroża spycha ruch re­
wolucyjny.

Świadczy to między innemi o tem, że dzia­
łające w Królestwie partye socyalistyczne u tra­
ciły możność panowania nad sytuacyą i że z 
pod ich komendy wyłamują się pewne elementy, 
bądź na własną rękę burzące ustrój społeczny, 
bądź szukające na drodze rozboju zysków m a- 
teryalnych.

Że tak jest, o tem wiemy poniekąd z osta • 
tnich komunikatów P. P. S. i „Proletaryatu“, 
gdzie była mowa o tem, że partye surowo potę­
piają bandytyzm we wszelkich jego formach. Je ­
dnocześnie w komunikatach tych powiedziano 
wyraźnie o „przywłaszczaniu sobie pieniędzy par­
tyjnych" i o ich „trwonieniu®.

Znaczj to, że tego rodzaju fakty są w or- 
ganizacyach na porządku dziennym, że znalazły 
się jednostki, które, zasłaniając się ideą rewolu­
cyjną, na własną rękę i dla celów korzyści oso­
bistej rozpoczęły szkodliwą i zbrodniczą dzia­
łalność.

Znaczy to dalej, że partye socyalistyczne 
urzędowe, spostrzegłszy niebezpieczeństwo gangre­
ny wewnętrznej, próbują zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność. One, które najgłośniej domagają się 
zniesienia kary śmierci, same wydają wyroki 
śmierci i wyroki te bezlitośnie wykonują. Chaos, 
jaki jest, potęgują.

W obec urzędowych enuncyacyj partyj, w 
obec ich wyrzeczenia się wszelkiej wspólneści z 
ostatniemi zbrodniami, przyjąć się musi wniosek, 
że mamy do czynienia z czyjąś robotą „na wła­
sną rękę", z czyjąś bezmyślnością, która nie zda­
je  sobie sprawy z fatalnych następstw lej dzia­
łalności niszczycielskiej, barbarzyńskiej, nie dają­
cej się usprawiedliwić nawet z punktu widzenia 
najskrajniejszej rewolucyi, najradykalniejszego 
przewrotu.

To już zupełna anarchia, anarchia, której 
bujny posiew zaczyna plonować.

Rozprzężenie moralne pewnej kategoryi lu ­
dzi doszło do granic ostatecznych. Niema już 
wędzidła, któreby mogło ich powstrzymać przed 
zbrodnią. Nie ma organizacyi, która mogłaby ich 
ujarzmić i w swoje wziąć karby. W yłamują się 
oni z pod wszelkiego kierownictwa i rychło pa­
trzeć, jak obrócą się przeciw tym, którzy stali się 
mimowolnymi ich mistrzami w dziele zniszczenia

Fala się podnosi i rośnie. Q. P.

Chaos rosyjski
P e te rsb u rg  10 lipca. 

Fotele ministeryalne w pałacu Taurydzkim 
świecą stale pustkami. Od czasu do czasu je ­
dnak zjawia się szereg panów z portfelami, ich 
sekretarze i woźni, rozsiadają się na rzadko od­
wiedzanych miejscach i następuje zupełne przed­
stawienie ! Inaczej tego nazwać niepodobna I

Z góry można przewidzieć wszystko co do 
joty. Jeśli chodzi o odpowiedź na interpelacyę 
w sprawie najbezecniejszego, o pomstę wołają­
cego nadużycia władz, skutkiem czego nastąpiło 
rozstrzelanie bez sądu dzieci i kobiet, proste 
morderstwo, popełnione przez wojskowego czy 
polieyanta, pp. ministrowie konstatują, że na za ­
sadzie parrgrafu... punktu... etc .. etc... po spraw ­
dzeniu okoliczności i przesłuchaniu świadków, 
postępowanie władz było pod każdym względem 
prawne i poprawne.

Po takiej mowie, o ile wypowiedziana jest

w tonie przyzwoitym, następują okrzyki (z lewi­
cy) w rodzaju : „do dymisyi". „łapownicy",
„precz", „wynosić się*, „mordercy", „gromiciele" 
i inne, częstokroć zupełnie nie dające się po­
wtórzyć słowa.

Prezes dzwoni z początku, potem zaś wi­
dząc bezskuteczność tego niewinnego środka, za­
wiesza posiedzenie na godzinę, poczem ministro­
wie z dumnie podniesionem czołem opuszczają 
parlam ent; posłowie, prasa i publika mięszają 
się z sobą w kuluarach, zadowoleni, że był skan- 
dalik, że jest o czem mówić i pisać i że mono­
tonne i bajecznie nudne mowy posłów (zwłaszcza 
od chwili, kiedy Kaukaz in gremio zaczął w ka­
żdej sprawie głos zabierać), zostały urozmaicone 
bardziej wesołym epizodem.

Jednakowoż po ustaniu pierwszego wraże­
nia, po skonstatowaniu, że wymyślanie albo słu­
chanie wymysłów, skierowanych tak wprost 
przeciwko rosyjskim ministrom, przeciwko tym 
satrapom, którzy dotychczas sami jedni mieli 
przywilej gwałtu i przemocy, takie odpłacanie 
pięknem za nadobne dla duszy rosyjskiej ma 
pewien urok, po jakimś krótkim, słowem, prze­
ciągu czasu, powstaje uporczywe i męczące py­
tanie: „co dalej?*

Izba poselska stawia interpelacyę, minister 
odpowiada, że wszystko w porządku, lewica izby 
wymyśla, poezem uchwala się formuła przejścia 
do spraw bieżących i... „co dalej ?“

A dalej — nic 1
Dla najbystrzejszego polityka, dla najlepiej 

obeznanego z obecnym nastrojem sfer m iarodaj­
nych, zarówno w samym Petersburgu, jak i w ca­
łej Rosyi przyszłość i to przyszłość najbliższa 
przedstawia się w barwach bardzo ciemnych 
i bardzo nieokreślonych.

Punktu wyjścia nie ma, bo sam parlament 
go nie dopuszcza, bo ministrowie także nie zgo­
dzą się na nic, coby mogło naprawdę zadowol- 
nić naród.

Ustąpienie tek gabinetowi parlamentarnemu 
ma jedną bardzo złą stronę. Oto w archiwach 
i w kancelaryach pozostanie masa śladów, mnó­
stwo dokumentów, których nie da się zniszczyć, 
a które skompromitują całe azeregi bardzo wy­
soko i najwyżej położonych osobistości.

Wyjdą na jaw takie nadużycia, które i w 
dotychczasowym ustroju nie byłyby tolerowane 
skoreby zostały odkryte. Że zaś ostatnia z
jednej, a uśmierzanie „wewnętrznego nieprzyjacie­
la" z drugiej strony, dały pole do bardzo dale­
kich w tym kierunku zapędów, przeto nic dzi­
wnego, że rząd nogami i rękami trzyma się s ta ­
nowisk, nie chcąc do nich dopuśoić ludzi, sta­
nowczo wrogich sobie, a więc obiecujących wiele 
niedyskrecyi...

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w 
razie formowania się gabinetu parlamentarnego 
cała masa wysokich urzędników opuści niewdzię­
czny kraj i śladem różnych patryotów a la Ku- 
ropatkin, Bogdanowicz itd patryotyczne swoje 
„oszczędności" i zasłużone osoby umieści poza 
sferą kompetencyi przyszłych, nieuniknionych... 
śledczych komisyj parlamentarnych! Przezorniejsi 
dziś już to robią.

Dla „rządu" więc ustąpienie życzeniom n a ­
rodu jest kwestyą życia i śmierci i może nastą­
pić dopiero wtedy, kiedy izba posiędzie siłę do 
zdobycia a ministrowie stracą ostatnią nadzieję 
utrzymania stanowisk.

Wszakże, im później nastąpi to rozwiązanie, 
tem gwałtowniejszem ono będzie i tem większe 
pociągnie za sobą ofiary Może doprowadzić n a ­
wet do zupełnego rozpadnięcia się państwa, do 
zanarch zowania we wszelkich dziedzinach swe­
go bytu.

Im  dłużej przeciągnie s ij obecna walka 
rządu z narodem, tem więcej ostatni stanie się 
wymagającym; co dziś zadowolmłoby życzenia 
lewicy i utrzymałoby w izbie poselskiej równo­
wagę, jutro już, gdy lewica dzięki oporowi rzą­
du wzmoże się na siłach i żądania powiększy, 
nie wystarczy i doprowadzi do wybuchu.

Pewnym zdaje się być jeden fakt, a miano­
wicie, że rząd nie stanowi dziś już jednego, złe­
go wprawdzie, ale silnego i jednolitego organu, 
że nikomu z „wiernych poddanych" cesarza nie 
ohodzi ani na chwilę o utrzymanie monarchii i 
„patryotom" rosyjskim o zachowanie państwo­
wych granic.

Jak w domu bankruta, w przeddzień lieyta- 
cyi służba rozchwytuje i rozkrada, co w ręce 
wpadnie, tak i tutaj rząd chce jak najdłużej 
przeciągnąć chwile swej władzy, aby wyzyskać 
na swą osobistą kor/ ść cały panujący zamęt, a 
skoro wyciągnie wszy , ko, sam ustąpi, pozosta­
wiając następcom pustki w kasie i kraj zrujno­
wany ekonomicznie i fizycznić.

W klubie kadeckim.
Petersburski korespondent „K urjera litew­

skiego" daje interesującą „fotografię* posiedze- 
dzenia w jednym z klubów' kadeekich, którą, 
lecz naturalnie z zastrzeżeniami, podajemy jako 
przyczynek do charakterystyki obecnej doby w 
Rosyi. Klub ten mieści się w Petersburgu przy 
Fontance 67. W wynajętera mieszkaniu z 8 po­
kojów postawiono szereg niehebloWanych ławek 
drewnianych kilka prostych stołów, parę szafek. 
Improwizowana biblioteka z kilkudziesięciu ksią­
żek, na stole kilkanaście pism kadeekich i rady­
kalnych, to czytelnia.

Tłoczy się 200 do 800 osób, oczekujących 
odczytu. I  co za publiczność!

Patrzcie na te twarze nie wykwintne, na 
te ubiory nie najlepsze : to miejscowa publiczność 
z dzielnicy małego handlu. To kupcy i subjekci 
sklepowi z poblizkiego rynku Siennego, rynku 
Aleksandrowskiego rynku Maryjskiego To dro­
bna burżuazya petersburska z domieszką ludu ro­
boczego, brodatego i chmurnego, lub młodego i 
dziarskiego, to twarze rosyjskie, umysły rosyjskie, 
mowa rosyjska, posępność rosyjska. Paru Niem­
ców, paruŁotyszów. A przy stoliku sprawozdaw­
ców dziennikarskich ostre, nerwowe rysy sem i­
ckie reporterów, twarze inteligentne i znużone 
tym wiecznym wirem życia gazeciarskiego, do 
którego żydzi nad Newą mają tak wielki pociąg.

Prezes p. W acław Łaszkiewicz, Polak z 
Białej Rusi, adwokat, otwiera zgromadzenie.

— Na porządku dziennym odczyt o auto­
nomii polskiej p. Aleksandra Roberto wicza Le­
dnickiego, członka Dumy państwowej.

P. Lednicki wstaje, W idać jego silną po­
stać, jego smagłą, pełną energii twarz, ruch pe­
wny jego ręki, gdy bierze jakieś książki.

I oto zaczyna się odczyt. Odczyt? Nie, ani 
n Lednicki odczytów ejg wygłasza, ani ich pu­
bliczność rosyjska nie miłuje' To uie odczyt, to 
mowa, zrazu cicha, jakby umęczona, ale raz po 
raz wybucha lawą ognistych wyrazów.

— Naród rosyjski zajęty w Dumie swemi 
pilnemi spraw am i; ale przyjdą sprawy innych 
ludów Rosyi i sprawa narodu polskiego. Stosun­
ki polsko rosyjskie, to straszna rana i wielka 
walka dwu pierwiastków : konstytucyjnego, repre­
zentowanego przez Polskę i absolutnego, który 
tkwił w rządzie rosyjskim. Aleksander I cbciał 
szczerze dać Polakom pełnię praw, ale pod ko ­
niec reakeya wzięła górę i w Rosyi i w Polsce. 
Dekabryści zginęli na szafocie, a gdy pułkom 
polskim Mikołaj I  kazał iść i obalić wolność 
Francyi dla podtrzymania tronu Burbonów, pułki 
odmówiły. W ojna 1831 r. Sztandary polskie, na 
których jaśniał nap is: „za naszą i waszą wol­
ność" padły... Potem 1863 rok... T j  wszystko 
walka wolnych pierwiastków Polski i Rosyi prze 
ciwKO samowładztwu, to walka za konstytucję... 
Dziś Rosya ma koustytucyę, dlaczegóż więc 
Polska nie może mieć swojej konstytucji, swojej 
autonomii, swojego sejmu lokalnego?,.. Powinna 
mieć... Wszak pewien publicysta rosyjski w 1863 
r. jawnie pisał, że Polsce należy dać samorząd 
bez wojska własnego .. Wiecie, kto był tym pu­
blicystą? K atkow ! Niech spełni się, o czem m a­
rzyli Puszkin i Mickiewicz. A wiecie, co pisał w 
swym wierszu Tiutczew do braci Polaków? Tak, 
autonomia Polski będzie zbawieniem dla Sło­
wian, którzy przez Polskę wyciągną rękę do 
R osyi!

Gorące, długie oklaski.
Dzwonek znowu. Na miejscu prelegenta po­

jaw ia się pełna postać o twarzy okrągłej, czy- 
stopolskiej. To p. Wacław Cechowski, znawca 
polskiego prawa państwowego.

Zaczyna od krótkiego wykładu historyczne­
go; mówi, czem był K ongres Wiedeński, odczy- 
tuie z pamięci jego akta, dotyczące Polski, wy­
jaśnia konstytucyę 1815 r. Teza jego brzmi 0-

st.ro: wy, Rosyanie, zawarliście umowę z carem 
Michałem, powoławszy go na tron i dając mu 
prawo samowładcy (riadnaja zapiś 1613 roku) i 
napisaliście tam, że mu być posłusznym sam 
Bóg rozkazał, nie „tylko dla strachu, lecz dla 
sumienia". Polacy w r. 1813 otrzymali od Ale­
ksandra I. konstytucyę na mocy postanowienia 
Traktatu wiedeńskiego i Mikołaj I, gdy się koro­
nował w W arszawie, na tę konstytucyę poprzy­
siągł A więc monarchowie rosyjscv są  konstytu 
cyjnymi królami polskimi. W r. 1831 wojsko nie 
usłuchało króła. Był to wiec, jeżeli chcecie, bunt 
wojskowy, który król miał prawo stłumić, ale 
konstyfucyi narodowi nie miał prawa odbierać. 
Czyby kto odebrał teraz prawo miejskie Sewasto­
polowi za to, że tam wybuchł bunt marynarzy ? 
Oddajcie narodowi polskiemu w Królestwie jego 
konstytucyę, jak  oddaliście B^inlandyi. Wojska mo­
żecie nie duwać, bo to rzecz kró la: chce król 
mieć wojsko polskie, mech ma; nie chce, nie 
potrzeba. Ale konstytucyę powinien Polsce zwró­
cić, bo ona dana Królestwu z m andatu Europy. 
Mówię to prawnie, mówię to praktycznie. Może­
cie dać Królestwu nawet mmisteryum na wzór 
komisyi finlandzkich.

Mówca wygłasza swoją tezę spokojnie, roz­
ważnie, naukowo Sypią mu gęste oklaski.

Zaraz występują inne żywioły.
— Nie jestem Polakiem — mówi donośnie 

wysoki blondyn z blond brodą — ale mówię 
wam, że Polska powinna mieć autonomię. Tu 
przed chwilą ktoś zapytał: niech Polacy szcze­
rze powiedzą, czy, otrzymawszy autonomię, nie 
zapragną wojska, a  potem jeszcze i króla własne­
go ? Otóż powiadam wam: hańba temu narodo­
wi, który nie dąży do niep idległości 1 Naród pol­
ski był narodem wielkim; u jego stóp leżała Li 
twa (mówca okazuje się litwinem), Ruś Biała, 
Ukraina, Prusy krzyżackie, ziemie tureckie. I ta ­
ki naród miałby dziś zrzec się niepodległości ? 
Gardziłbym takim narodem. I dlatego powiadam: 
naród polski ma prawo mieć autonomię, zanim 
pozyska niepodległość w  tej lub innej formie! 
Rosyanom wątpiącym szczerze mówię, iż przyj­
dzie czas, gdy żaden naród nie będzie panem in­
nego narodu, lecz wszystkie sobie rów ne..

Trybunę zajmuje p. Arabażin. Ma w sobie 
coś z Jauresa. R ęką szybko zgarnia spadające 
mu na czoło włosy, poprawia brodę, chwyta 
zlatujący mankiet z dłoni i wsuwa go do ręka­
wa. M ów i:

— Tu p. Ciechowski przedstawił wam 
śmiecie historyczne i na tem śmieciu buduje au­
tonomię Polski. A wiecie, kto traktat wiedeński 
układał? Siedmiu monarchów, którzy poprzysięgli 
sobie wzajem być policmajstrami. Wznowić kon- 
stytucyę 1815, to znaczy wznowić archaiczny 
ustrój burżuazyjny i włożyć na lud pracujący 
polski, który jest bratem waszym, kajdany. Oto 
co proponuje p Ciechowski na mocy tego św i­
stka papieru! Słuchajcie! N aró i polski jest zdat 
nym do życia i wielkim narodem, niech więc 
urządza się u siebie w domu, jak chce. Tak sa ­
mo niech urządzą się wszystkie narody w Ro­
syi, a te, co na ich gruncie znajdą się w mniej­
szości, niech m ają także swoje prawa. Pam ię­
tajcie, że w Rosyi wielkorosyan jest mniej, niż 
połowa ogólnej liczby ludności. I  gdyby wybory 
odbyły się u nas podług powszechnego głosowa­
nia, większość w Dumie byłaby złożona z innych 
narodow i powiedziałaby wielkorosyanom: teraz 
będziemy dusić was tak samo, jak wy nas du­
siliście. I słusznie! Bo cóż robili wielkorosyanie? 
Z Kaukazu zrobiono piekło i ruinę! To zresztą 
zrobił nie lud rosyjski, ale ci „istinno russkije 
ludi", których nazwiska kończyły się na „sztejn" 
i „berg" i do których przyłączyli się panowie 
na „ow". Oni wymyślili także panslawizm. W r. 
1877 biurokracva, żeby odwrócić uwagę od re­
wolucyi wewnętrznej, pognała was do Turcyi. 
Biurokraci petersburscy w imię słowiaństwa za­
przepaścili trzysta tysięcy żołnierzy i miliard ru 
bli, żebv wyzwolić Bułgarów Generałowie rosyj 
scy pisali wtedy w Sofii konstytucyę o nietykal­
ności osobistej dla Bułgarów, a u siebie w do­
mu siekli na śmierć Słowian i nie-Słowian. Oto, 
co znaczy słowiańska miłość. Nie, każdy lud 
w Rosyi ma prawo żyć podług siebie i naród 
polski także. P. Ciechowski powiedział, że po 
wstanie 1881 było „buntem sołdackim". Prote 
stuję, to potwarz, wymierzona przeciwko naro­

dowi polskiemu. Badałem historvę lat 1830 — 31 
i zapewniam was, że to była b haterska walka 
narodu polskiego i jego armii o wolność prze­
ciwko najazdowi absolutyzmu".

Wszyscy słuchacze rozognieni gwałtowną 
mową, klaszczą zapamiętale, szaleją!

Wyjdźmy prędzej z rozpalonej atmosfery 
tego klubu. Ona nas nauczyła, co naród rosyjski 
lubi a czego nie lubi. ten naród, który tyle setek 
lat milczał a dziś już mówi On nie lubi ustaw, 
bo nie ma w nie wiary, bo zawiódł się na nich. 
„Zakon" go dusił, więc on nie chce słyszeć na­
wet o polskich „zakonach" 1815 roku. A za to 
o „ogólnej wolności" słuchać lub', bardzo nawet.

A jakim ten naród sianie się w bliskiej 
przyszłości ? To sfinks jeszcze...

Korespondencye.
P aryż 10 lipca.

(Z przeszłości Pól Eizejskieh. — Gośeiua bohaterów 
Napoleona, — Losy Markizy Pa!va. — Jej pałac, 
uczty, przepych. — Rezydencja królowej wdzię­
ków. -  Prozaiczny koniec. — Upadek kuchni fran­

cuskiej. — Horoskopy.
Najwspanialszą z wytwornych ulic Paryża 

j jest niewątpliwie rue des Champs Elysóes. Można 
; powiedzieć, że jest najpiękniejszą ze wszystkich 

na świecie. Przeszłość tej dzielnicy miasta nie 
sięga czasów bardzo odległych. Jeszcze przed 
100 laty było tam przedmieście, me należące do 
właściwego Paryża. Nazwa „Pola Elizejskie- jest 
dawniejszą, pochodzi od wykwintnej markizy 
Pompadour. Owe „Pola" były swego czasu ce- 

\ lem wycieczek mieszkańców stolicy w Diedzieie 1 
święta. Na początku XIX wieku, w latach 1807 
i 1808, Paryż podejmował tam gościnnie oficerów 
i żołnierzy gwardyi cesarskiej. Przyjeżdżali oni, 
jako tryumfatorzy po odniesieniu pełnych chwa­
ły zwycięstw. Budowla monumentalna i wspa­
niałe pałace wielkopańskie powstały na Champs 
Elysóes za czasów drugiego cesarstwa. Do rzędu 
pałaców, które przechodziły bardzo zmienne ko­
leje losu, należy znana rezydencja markizy de 
Paiva.

O damie owej ekscentrycznej, jej młodości 
i życiu wiele mówiono i pisano. Z domu nazy- 

_ wała się markiza — Blanche Laehmann; urodzi- 
i ła »ię w Moskwie, w tj 826. Za młodu była 
jj&c warzy pianis: v . ” n m  odby wała lournće 

artystyczne po różnych miastach. Jej pierwszym 
mężem był szlachcic portugalski, który zmarł 
tragiczną śmiercią. Za drugiego cesarstwa mło­
da wdowa olśniewała wszystkich niezwykłą uro­
dą. Była bardzo bogatą i roztaczała w swym 
domu niesłychany przepych. Na świetnych obia­
dach bywali u mej przedstawiciele sfer najwyż­
szych. Nawet sam Napoleon I I I  należał do gości 
markizy. W jej salonach gromadzili się też k o ­
ryfeusze nauki i sztuki.

Tereny na Champs Elyseśs nabyła madame 
de Paiva od Arsena Houssage, pełnego talentu 
dyrektora Komedyi francuskiej. Budowla, którą 
tam wzniosła, nie miała być przeciętnie eleganc- 
kiem mieszkaniem, ale świątnicą jej piękności. 
Pałac kosztował sumy bajońskie i przeważna ich 
część pochodziła od księcia de Morny, którego z 
Napoleonem III. łączyły bliskie węzły krwi. O 
przepychu, z jakiego słynął pałac markizy dają 
pojęcie op. paradne schody z najlepszego onyksu 
(do dziśdnia jedna z osobliwoś-.-i Paryża). Wszyst 
kie tapety, obramowania drzwi i okien, kominki 
itd. były wykonane podług wzorow znanych a r ­
tystów. W łazience wszystkie rękojeści i kurki 
były z prawdziwego złota, ozdobione drogimi 
kamieniami. Łóżko w sypialni m ardzy koszto­
wało bagatelę — 100000 franków.

Strop w wielkiej sali przyjęć malował słyn­
ny Paweł Baudry. Plafon przedstawia 4 pory 
d n ia : Świt, południe, zmierzch i noc. Płótna, 
wstawione w ściany, wyobrażają tryumf kobiety 
w dziejach ludzkości. Oto np. Dyana de Poitiers 
przyjmuje hołdy artystów i poetów swego czasu, 
Kleopatra ujarzmia Cezara swymi wdziękami, 
madame de Maintenon, faworyta Ludwika XIV. 
przewodniczy na radzie ministrów czego, prawdę 
mówiąc, nigdy nie było.

Całe jedno piętro pałacu wypełniała gardę 
roba markizy. W artość strojów, kapeluszy, futer,
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prof. uniwersytetu.

Z tęczowych dni
Wspomnienia byłego studenta brzeżańskiego.

(Oi^g dalszy )

Raz w idząc, że z tego lokalu wy­
dobywa się cały S' UP dymu, jakgdyby z po­
spiesznej lokomotywy> leci przed zamknięte 
drzwiczki, a mając skutkiem częstego czytania 
pisma świętego poważny sposób przemawiania 
w stylu W ujka, woła z namaszczeniem: „K tokol­
wiek jesteś, wynijdź 1..."

Z poza drzwi otrzymuje odpowiedź w tym 
samym to n ie : „Zaprawdę, zaprawdę powiadam 
ci, jąko nie wynijdę, aż... będę gotów...8

Lubieliśmy także, — o Eleuteryo przebacz! 
— i anyżówkę. Na „miasteczku" była budka 
drewniana, w której królował nasz przyjaciel 
Moszko. Czegóż tam nie było?... I woda sodowa 
i tytoń i bułki i śledzie i moskale i makagigi 
(żydowskie ciastka z miodu i maku) i przybory 
do pisania 1 anyżówka. Równocześnie miał Moszko 
nie koncesyonowany zakład zastawniczy na 
książki szkolne, pomiędzy któremi najbardziej

wartościowemi były wypisy niemieckie Bonnego 
na całe wyższe gimnazjum, olbrzymia księga o 
1000 stronicach, na którą bezpiecznie można 
było zawsze wziąć 60 cnt. i która regularnie pa 
dała ofiarą ciężkich czasów, tak, że Sternat przy­
pisywał naszym zasadom antihakatyslycznym fakt, 
iż w eałem gimnazyum tak mało było wypisów 
niemieckich. Nie domyślał się poczciwy, że u 
Moszka leżały tego stosy...

Tytoń kupowało się u Moszka literalnie na 
wagę miedzi. Na jedną szalkę wagi kładło się 
centy na drugą sypało tytoniu, aż do równowagi, 
rzecz dla nas doskonała, gdyż mogliśmy dostać 
już za jednego centa tytoniu, dla Moszka także 
niezła, gdyż sześciocentowa p czka tytoniu w a­
żyła 12 cnt. Mogę o tem dziś pisać, gdyż już 
niewątpliwie nastąpiło według ustawy prze­
dawnienie, tak, że dla Moszka ze strony władz 
skarbowych nie grozi z tego powodu żadne nie­
bezpieczeństwo.

Lubieliśmy także kręgle i piwo, a był do 
tego całkiem odpowiedni lokal także na Miaste- 
czku u Mortka. Ponieważ tam także uczęszczali 
i profesorowie przeto wybieraliśmy do naszych 
zabaw tak egzotyczne godziny, jak np. pierwszą 
w południe w największy skwar, albo pierwszą 
po północy, że mogliśmy bez przeszkody grać w 
kręgle i pić piwo.

R az nawet, ale tylko ten jedyny raz po­
piliśmy się gruntownie. Było to na świętą Emilię, 
moją patronkę, kiedy znaczna część kolegów, 
zwłaszcza ci, którym wyrabiałem szkolne zadania, 
postanowili uczcić mię bankietem. Wyszukano 
jakąś drugorzędną masarnię w połączeniu ze 
szynkiem i tam odbył się po 10 wieczór w spa­
niały bankiet. Były kiszki krwawe, był schab ze 
śliwkami, były świeże skwarki smarzone, były 
nóżki wieprzowe na zimno, była polędwica 
wieprzowa z kapustą, a do tego wódka, piwo 
i miód.

Ponieważ to byli przeważnie Rusini, więc 
śpiewaliśm y: „Czyż to takie dywo, Szczo my
piemo pywo".., Potem na moją cześć „Mnuhaja 
lita", potem wspaniałe mowy w dwu językach, 
a wszystko zakrapiane gęsto piwem i wódką, na 
końcu zaś miodem, który nam dojechał, tak że 
wszystkie te smaczne dary boże poszły na marne, 
a nas głowa bolała przez trzy dni.

Ten karygodny wybryk ■ studencki miał 
także 1 dobre następstwa, tak bowiem znienawi­
dziłem od tego czasu kociokwęk, że nigdy nie 
piję więcej, niż mogę wytrzymać, jestem więc na 
najlepszej drodze zostania na stare lata anty 
alkoholikiem.

Zresztą trzymano nas w ryzie, gdyż nawet 
do cukierni nie wolno było pójść a szkoda, gdyż

stary Jeger, nasz brzeżański cukiernik, nie znał 
ani margaryny, ani kunerolu. tylko sprzedawał 
po cztery centy doskonałe ciastka, na świeżem 
przyrządzane maśle, wielkości mniej więcej so ­
cjalistycznej czapki.

Jeżeli do tego dodam, że dwa czy trzy razy 
byliśmy u Herwego na sardynkach i ementale­
rze, gdzie nas przyłapał Droź. Liechtenstein, 
który atoli oświadczył, że z tego użytku nie zro­
bi, gdyż uważa nas za kadetów, którzy wkrótce 
mają zostać oficerami, — to wyczerpałem wszyst­
kie nasze najważniejsze grzechy. Bo za cały czas 
pobytu w gimnazyum byliśmy tylko raz z pro­
stej ciekawości namówieni przez najstarszego ły­
sawego kolegę 1 to tylko jako świadkowie w in ­
stytucie drugiego aktu „Die Em ąuartierung" (Jo- 
sefstadter Theater we Wiedniu), ale mieliśmy tego 
dość raz na zawsze i po prostu brzydziliśmy się 
tymi kilku kolegami z ostatnich ławek, którzy 
się chełpili, że tam są stałymi gośćmi, skutkiem 
czego często pijali piwo z prochem strzelniczym.

Muszę więc oddać sprawiedliwość całej 
ówczesnej, przeciętnej młodzieży gimnazyalnej 
brzeżańsklej. że była pod każdym względem com- 
me il faut. Obecnej młodzieży po maleńkich m ia­
steczkach nie znam, więc me chcę wątpić, że 
jest taką samą, ale to, co widzę we Lwowie, to 
tak podobne do byłych studentów gimnazyum

brzeżańskiego, jak Kafr do filozofa angielskiego. 
Ta dzika horda w muudurkach, z cygarami w 
ustach, roztrącającą damy i dzieci na ulicy K arola 
Ludwika, włócząca się z półświatkiem, wywołu­
jąca swojemi nieskromnemi a głośnemi rozmo­
wami publiczne zgorszenie, przepędzająca nooe 
w lokalach ostatniego rzędu, to m e jest mł(>dzież 
szkół średnich, jakiej by sobie społeczeństwo ży­
czyło. Dajcie więc sobie spokój z powiększaniem 
ilości gimnazyów we Lwowie, — zakładajcie je  
raczej w Kulikowie, Podhajcach a nawet na wsi 
lub w lasach kameralnych, tylko daleko od Lwo­
wa. N ech naszą młodzież chowa dom, szkoła, 
kościół, przyroda, kołtuni małomiasteczkowi, ale 
niech jej nie chowa ulica Lwowska i bagna 
Lwowskie, zwłaszcza — o słuchaj Związku Ro­
dzicielski — że tych bagien broni ustawa K ie­
dy bowiem raz w pewnym lokalu drugiego rzę­
du na jednej z prym-ypalnych ulic spostrzegłem 
przez okno późno w noc pijaną młodzież gimna­
zjalną i kazałem sobie wywołać właściciela, k tó­
rego zacząłem wyzywać, jak na to zasłużył, — 
otrzymałem odpowiedź: „Ja płacę podatki i wol­
no mi dawać i małoletnim napoje alkoholiczne, 
choćby się aż pod ławę zwalili". Na policyi, do­
kąd się natychmiast udałem, potwierdzono mi to, 
pocieszając, że jakaś nowa ustawa w tej mierze 
jest właśnie w robocie. >C d. a.)



GAZETA NARODOWĄ t  Sobory dnia 14 lipca 1906 Nr. ^54.- i !■ i ii 11 i i—i -1 n r — ■ -
bielizny oceniano na krocie. W pałacu nie brak 
też — za wzorem średniowiecza i tajemnych 
dzwi i krytych kurytarzyków. Gdyby rabusie lub 
złodzieje wtargnęli nagle do pałacu, markiza 
mogłaby się bez trudu ukryć wraz ze swemi 
kosztownościami w miejscu bezpiecznem.

Znane są  dalsze losy owej damy. W  r. 1871 
wyszła ona za bogatego m agnata niemieckiego, 
młodszngo od niej Gwidona hr. Henckela v. Don 
nersmark. Zmarła w r.,1884, zwłoki jej złożono 
w mauzoleum Neudeck na Ślązku.

Po zgonie hrabiny Palais P aiva opustoszał. 
Hr. Henckel chciał go sprzedać. Nie łatwo można 
znaleść nabywcę. Zwykle bowiem trudno sprze­
dać pałac chocby i najpiękniejszy, a zbudowany 
wedle gustu i dla użytku jednej osoby. Bezyden- 
cya markizy stała się wreszcie własnością ban­
kiera Saloshina, a po jego śmierci słynnego 
gastronoma, Cubata.

Minęły już bezpowrotnie czasy C u b a ta ; dziś 
nowoczesna w świecie „kuchnia francuska® 
podupada widocznie. Przeszła doba świetności 
sztuki i literatury francuskiej, mód, galanleryi; 
traci też na opinii i „kuchnia francuska®, szcze­
gólniej jej indywidualność. Wzięty kucharz fran­
cuski często zmienia służbę: z domu magnackiego 
przenosi się dc hotelu i na odwrót Słynny .stół 
francuski“ dziś już nie istnieje. Jadłospisy w wiel­
kich domach i hbtelach w Paryżu są zupełnie 
te same, co Londynie, Wiedniu, W arszawie. Liche 
konserwy, które się tu obecnie masami spożywa, 
widzieć można i na najwykwintniejszych sto ła .h . 
Gospodyni domu pragnie mieć zawsze potrawy 
na pół przyrządzone, ponieważ kucharz nie myśli 
czuwać przez cały dzień przy ognisku.

Zawołany mistrz sztuki kulinarnej należy 
dziś do wspomnienia. Za czasów naszych 
dziadków i pradziadków gotowanie było ponie 
kąd umiejętnością, sztuką, teraz jest tylko inte­
resem. Dzisiejszy kucharz liczy się przedewszyst- 
kiem z czasem; wszak żyiemy w dobie „de la 
suffrage umyeraelle.®

W inę tego, że doszło dziś do „krach de la 
table®, ponosi też i  druga strono : biesiadnicy. 
Brak ku- larzowi czasu na staranne przyrządze­
nie potraw, ale też i biesiadnik nie ma czasu na 
tyle, aby obiad spożyć kiedy i jak  należy, Porę 
obiadową coraz bardziej się ścieśnia. Dawniej 
ja d a ło  się w Paryżu obiady o godz. 7, później 
o 1ji8. */*8. o ósmej, a teraz o... 1|,9. Dziś siada 
każdy do stołu znużony, je pospiesznie i nie 
zastanawia się nad dobrocią potraw. Byle prę­
dzej. Dojdzie do tego, że obiady będą zupełnie 
zniesione i jadać się będzie w różnych porach 
dnia, dorywczo po jednej potrawie.

Do dalszych przyczyn upadku francuskiej 
•ztuki gastronomicznej należy też ograniczenie 
doboru potraw. Dawniej byli ludzie zdrowsi, 
miewali żołądki „strusie®. Teraz namnożyło się 
mnóstwo chorób modnych, które wymagają mniej 
lub więcej ścisłej dyety. K toś żartem powiedział, 
że z czasem można będzie jeść tylko pieczone 
mięso, gotowane ryby i jarzyny, a wszystko bez 
przypraw i sosu. Obecnie żart staje się rzeczy­
wistością i menu zastępuje... recepta lekarska. 
Słynne, paryskie obiady, które jeszcze Cubat 
um ał tak  po mistrzowsku przyrządzać, przejdą 
niebawem do dziedziny podań i legend b a­
jecznych. W . Koryatowicz.

Domowe kacy oszczędności
Celem K a s  oszczędności, w ustawach wszyst­

kich państw wyraźnie zaznaczonym, jest, że 
„Kasy oszczędności służyć m ają najszerszym war­
stwom społecznym®. Głównym celem ty k  z a ­
kładów powinno być zbieranie i oprocentowanie 
najdrobniejszych oszczędność’, ażeby przez to 
rozbudzić w najszerszych warstwach społeczeń­
stwa cnotę oszczędności, i co w parze z nią 
idz.-?, pilność w pracy. Z  żalem podnieść wypa­
da, że pojęcie tego etycznego celu, w szczegól­
ności przez nasze Kasy oszczędności, nie zawsze 
stoi na pieiwszym planie działalności. Zamiasi 
być skarbnicą drobnych wkładek milionów sk ła­
dających i przez oprocentowanie pomnażać te 
kapitaliki, bywają Kasy zbiorowiskiem wielkich 
kapitałów zamożnych jednostek. Nikt nie może 
staw iać tezy, że kasy powinny odmawiać przyj 
m owacia większych sum, ale przecież obowiązek 
ich zbierania drobnych wkładek nie przestał ist­
nieć i Kasy oszczędności powinny odpowiednio 
do stosunków społecznych swoją organizację tak 
zreformować, aby mogły służyć i do przyj mowa 
wania lokacyi także dia małych oszczędności. 
Nie mając zamiaru proponować tutaj reformy 
„w głowie i członkach*, pragnąłbym zwrócić u 
wagę na sposób zbierania na Zachodzie n a jd ro ­
bniejszych sum. Im lepszych i przystępniejszych 
użyjemy metod oszczędności, tern wcześniej do­
czekamy się tych olbrzymich stosunków, jakie 
cnota oszczędności wydaje.

Wszystkie one polegają na zachęceniu, na 
udogodnieniu i ułatwieniu w zbieraniu najd ro­
bniejszych oszczędności, czy to przez urządzanie 
rozmaitych typów Kas oszczędności (jak K»nder- 
Jugend-Cofirmanden Schulsparkasson i td.), lub 
system ów: premiowania książę jzek wkładkowych, 
zamkniętych ks.ążeczek, „książeczek dla niemo 
wląt", marek oszczędności., przez pocztowe K asy 
oszczędności zapoczątkowane w Anglii, czy n a­
reszcie przez niedawno w Anglii zaprowadzony 
system .autom atów  oszczędnościowych® na pu­
blicznych plaoach itd. itd. Systemy te, zastoso­
wane odpowiednio, wydały nadzwyczajne rezul­
taty. Przytoczę tylko jeden prz; kład, do czego 
racjonalnie z gorliwością przeprowadzony system 
zbierania drobnych oszczędności doprowadzić m o­
że. Dt.nia, kraj, który na początku zeszłego w ie­
ku stał u wrót bankructwa, dzięki działalności 
K as oszczędności, zapoczątkowanych przez osoby 
prywatne, stał się jednym z najbogatszych k ra ­
jów Furopy. Stan włościański, w owym czasie 
zubożały, podniósł się nietylko materyalo e, ale 
zyskrł i socjalną niezależność. W r. 1819 za ze 
Zwoleniem króla otwarto pierwszą Kasę w Ko­
penhadze a już w r. 1899 liczono ich 532, a 
więc tyle, ile w Austryi, mającej 36 milionów 
ludności.

Dania, z 2 1/, miliona mieszkańców, miała 
w 1899 r. 1,215.000 książeczek wkładkowych, 
tj. co drugi Duńczyk miał książeczkę w kładko­
wą. W G alicji liczono w tymże czasie 43 Kas 
oszczędności i 214.334 książeczek, przy ludności 
7-milionowej. Według wykazów komisyi s ta ­
tystycznej w Wiedniu za rok 1903, przypada u 
nas na tysiąc mieszkańców 34 składających, czy­
li i tu zajmujemy przedostatnie miejsce w szere­
gu prowincyj austryackich. Porównanie cyfrowe 
z Danią jest wymowniejszem od wszelkich mo­
żliwych argumentów.

I tak duńskie zarządy K as oszczędności, 
zastosowu ąc u siebie najlepsze systemy wciąga­
nia w aferę swej działalności, zaczęły wprowa­
dzać tzw. system amerykański zbierania oszczę­
dności za pomocą puszek tzw. .domowych kas 
osz< lędności* wynalazku amerykanina Burnsa. 
Rezultaty osiągnięte tym systemem w krajach

skandynawskich są wprost zdumiewające. W  r. 
1904 wysłano z Ameryki tych puszek Burnsa do 
rzeczonych państw  20.000 sztuk, „Danske Land- 
mannsbank* w Kopenhadze wypuścił ich w o- 
bieg 8.00(>. Za przykładem Danii, zaprowadziła 
u siebie czeska Kasa oszczędności ten system 
puszkowy, wydając ich w ciągu kilku zaledwie 
miesięcy w 1905 roku 15 000 sztuk. Za Pragą 
zacięły iść inne prowincye austryackie. Jest n a ­
dzieja, że rozwinie się ten system i w Galicyi. 
Zwi jzek galicyjskich K as  osz< zędnośei na posie • 
dzeniu dnia 6 maja b r na podstawie referatu 
podpisanego, jednomyślnie zalecił związkowym 
Kasom  wprowadzenie u siebie lego systemu.

Na czem polega ten amerykański system? 
Oto, na stworzeniu w każdym domu, w każdej 
rodzinie osobnej Kasy oszczędności. Do tego celu 
służy szkatułka Burnsa, którą dana instytucja 
finansowa wydaje zgłaszającemu się za darmo 
lub za wynagrodzeniem części kosztów naby­
cia, w ten sposób, że winkuluje pierwszą wkła­
dkę 3—4 kor. na rzecz swoją, jako  wynagro­
dzenie za ewentualnie zgubioną lub uszkodzoną 
szkatułkę. W razie, jeśli szkatułka zostanie zwró­
cona Kasie, naturalnie winknlacya powyższa od­
pada. System ten, oparty jest na idealnem uła­
twieniu zbierania drobnych oszczędności, z któ- 
remi składający nie potrzebuje sam  chodzić do 
danej instytucvi finansowej, lecz nanełma zao­
szczędzonym groszem tę szkatułkę. W razie n a­
pełnienia odnosi ją  do Kasy oszczędności, która 
mu ją  dała i k tóra zatrzymała u siebie klucz. 
Tutaj otwierają ją , przeliczają pieniądze i wysta­
wiają książeczkę wkładkową, oddając ją  wraz z 
ponownie zamkniętą szkatułką składającem u.

Przypatrzmy się, jak wygląda „domowa ka­
sa oszczędności®. Jest to prosta, ale ozdobna 
szkatułka z kutego żeiaza, zaopatrzona dwoma 
o tw oram i: jeden na drobne pieniądze, drugi na 
banknoty. Otwoiy bardzo dowcipnie tak skon­
struowano, że pieniądz, raz wrzucony, nie da się 
już wyjąć.

W systemie tym podnieść musimy dwie 
s tro n y : jego znaczenie etyczne i znaczenie eko­
nomiczne. Pierwsze opiera się na tera, że każdy, 
kto otrzym a taką szkatułkę do domu, zmuszony 
będzie ustawicznie na nią patrzeć, przez co szka­
tułka ta  wzbudzi w nim poważniejsze myśli, z 
których pierwszą pędzie nieustanne przypomina­
nie, aby sobie stworzyć jaki taki kapitalik na 
.czarną  godzinę®. Z chwilą, kiedy w tej szka 
tułce zabrzęczą pierwsze grosze, wyrabiać się 
zacznie chęć składania jak  najczęściej, pobudza­
na myślą o przyszłości. Sypać się będą do niej 
drobne grosze, wydawane dzisiaj przez młodych 
i starych niepotrzebnie, wydawane tem pochopniej, 
że to „drobiazg®. Z tych „drobiazgów" w całym 
kraju idą rocznie setki tysięcy na marne, bez 
pożytku dla kraju i społeczeństwa. Uchwycone 
przez „domową kasę oszczędności®, z upł,wem  
czasu dadzą pewien kapitalik, a przy tysiącach 
szkatułek potężny fundusz majątku narodowego. 
Będzie to ekonomicznym dorobkiem „domowych 
kas-.

Na podstawie długoletniego doświadczenia i 
wiadomości, zebranych zagranicą, sądzę, że ten 
amerykański system będzie w danej chwili dla 
naszego społeczeństwa najodpowiedniejszym. Po­
wołuję się tutaj na uchwałę Związhu niemieckich 
kas oszczędności w Berlinie, „że system amery­
kański zbierania oszczędności, okazał się najlep­
szym ze wszystkich dotąd praktykowanych®. 
E n u n c jac ja  ta jest już z tego względu bardzo 
ważną, że jak wiadomo powszechnie, państwo 
niemieckie przewyższyło organizacyą postępowych 
urządzeń oszczędnościowych wszystkie państwa w 
świecie. Rezultaty, które osiągniemy, nie dadzą 
się dziś cyfrowo przedstawić, to jednak twierdzić 
mużna na pewno, że ilość wpływających dro- 
onych oszczędności do naszych instytucyj finan­
sowych stać będzie w prostym stosunku do ilo­
ści szkatułek Burnsa, znajdujących się w o- 
biegu.

Potrzeba tylko iskierki dobrej woli i zrozu­
mienia idei przewodniej cnoty oszczędności ze 
strony naszego społeczeństwa, a energicznego 
rozwinięcia akcyi, celem jak najszerszego prze - 
prowadzenia i rozpowszechnienia systemu ame­
rykańskiego przez nasze Kasy.

A. Ossoliński.
Takie domowe kasy zaprowadziła już gal 

Kasa Oszczędności we Lwowie.
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Przypominamy,
że czas odnowić prenumeratę 
na »GflZETĘ fłflRODOWĄ* na 
D. półrocze r. b.

kronika,
Licótc, dnia 13 lipca 1906 

l U l e i u t a n r t ; .
W  sobotę 14 lipua B o n aw en tu ry  Ap — Cłr, kat. 

K ośm y. — K ai słow . D obrogost.
W schó.l słońca 4 20 '.ach.5 i  7-48 
rs n iedzie lę  15 lipea  R o zesłan ie  Ap. — d r .  

kat. Pol. ry zy  Boh. — K ai. słow. R adosław a.
Wsichói- słońca  4‘21 zachód 7 47.
W  pon iedz ia łek  16 lipca  N. M. P . Szkap. — ftr. 

kao Ja tcynfta , — K ai. s ło * . D zierźysław a.
W schód słońca 422, zachód 7 46,

— K ró l angielsk i E dw ard  przyjedzie 15 sier­
pnia do Marieubadu, a po odbyciu lam kuraoyi, 
uda się około 5 września do Wiednia, gdzie będzie 
gościem cesarza.

— C esarzow a E ng°n ia  w Tgchl. Z Isehl te­
legrafują : Cesarz złożył wczoraj wizytę cesarzowej 
Eugenii w hotelu Elżbiety i zabawił pół godziny. 
Następnie cesarzowa Eugenia rewizytowała cesarza. 
Popołudniu oesarz i cesarzowa Eugenia odbyli prze­
jażdżkę do Goisern. Wieczorem odbył się obiad 
familijny.

Cesarzowa Eugenia wyjeżdża z Ischl w sobotę 
w południe.

— Mianowania. Cesarz zezwolił Da wliczenie 
radcy administracyjnego, Teodora BilińskJeg.», w 
gal. dyrekcyi l isów i dóbr państw, do VI, kl. rangi, 
a sekretarzowi administracyjnemu Janowi Doliwa 
Falkowskiemu nadał tytnł i charakter radcy admi­
nistracyjnego.

Minister skarbu zamianował Franciszka Malinę 
w Jagielnioy sastępoą dyrektora w V III. kłusie 
rangi w zarządzie fabryki i zakupna tytoniu w Ja- 
gielnioy.

Minister oświaty zamianował prowizorycznego 
inspektora szkolnego w okr. ropczyckim, Jana Grze- 
bieniowskiego. definitywnym inspektorem szkolnym 
w IŁ  randze

— W ete ry n arz  u rzędow y. Paszporty dla 
bydła transportowanego z kraju za granicę często 
zaopatrywane tylko w podDis weterynarza ale nie- 
opatrzoue pieczęcią. Z tego powodu kwestyonowano 
niejednokrotnie, szczególnie w Niemczech ważność 
tych paazporó s. Aby temu zap.ibiedz na przyszłość, 
namiestnictwo zarządziło, że paszporty takie muszą 
być opatrzone pieczęcią, a dla jednolitości, zarządziło 
sporządzenie takich pieczęci we Lwowie, rozesłało 
je wszystkim starostwom w kraju i magistratom we 
Lwowie i Krakowie. Pieczęcie te mają podpis 
„Weterynarz urzędowy® i na-wę miejscowości w 

języku polskim i niemieckim.
— M anewry o b ro n y  krajow ej w r. b

K o m e n d a  o b r o n y  k r a j o w e j  we  L w o ­
wi e :  Dzień wyruszenia piechoty 10 sierpnia; ćwi­
czenia batalionowe od 11 do 15 sierpnia, pułkowe 
od 16 do 21 sierpnia w miejscach pobytu, ćwicze­
nia w brygadzie od 22 do 24 sierpnia a mianowi­
cie : 85 brygada pieszej obrony kraj. od Złoczowa 
do Narajowa: 86 brygada od Zborowa ku Brzeża-
nom. Manewry w dywizyi (43 dywizya piesz«j obro­
ny krai.): od 25 sierpnia do 2 września koło Brze- 
żao, Potutor, Brzeżanki, Narajowa, Dryszczowa; 
manewry korpusu (końcowe) 3 i 4 września; dzień 
powrotu 6 września. W pyłku ułanów obrony kraj. 
nr. 1 dzień wyruszenia 9 sierpnia; ćwiczenia puł­
kowe od 11 do 24 sierpnia pod Lwowem, potem 
współudział w ćwiczeniaoh dywizyjnyoh i korpuśnych. 
Dzień powrotu 7 września.

K o m e n d a  o b r o n y  k r a j o w e j  w P r z e ­
m y ś l u .  Dzień wyruszenia piechoty 10 sierpnia ; 
ćwiczenia batalionowe od 11 do 17 sierpnia w miej­
scach pobytu; ćwiczenia pułkowe od 18 do 23 
sierpnia a mianowicie pułk obr. ktaj. nr. 18 od Sa­
noka do Błażowej, pułk nr. 33 od Krosna do Bła­
żowej, pułk nr. 17 przez Tyczyn do Jawornika, 
puł.c nr. 34 przez Kańczugę do Jawornika; ćwioze- 
nia w brygadzie od 24 do 28 sierpnia a mianowi­
cie: 89 brygada pieszej obrony kraj. w Błażowej, a 
potem ku Markowej, 90 brygada koło Jawornika ; 
manewry dywizyjne (45 dywizya pieszej obrony kr.) 
od 29 sierpnia do 2 września koło Markowej do 
Kańczugi; manewry korpusne w doiaoh 3 i 4 
września koło Pruchnika. Dzień p.iwrotu 6 września. 
Pułk ułanów obrony koli, nr. 3 ; dzień wyruszenia 
8 sierpnia, ćwiczenia pułkowe i w dywizyi od 9 do 
25 sierpnia koło Rzeszowa, potem manewry dywi­
zyjne w połączeniu z dywi/.yą kawaleryi z Jarosła 
wia koło Kamienia aż do 2 września. Mane­
wry korpuśne do 4 wrzi śDia. Dzień powrotu 6 
września.

K  o m e n d a  o b r o n y  k r a j o w e j  w K r a -  
k o w ie.  Dzień wyruszenia piechoty 11 sierpnia, 
ćwożenie batalionowe od 12 uo 15 sierpnia w miej­
scach pobytu, ćwiczenie pułkowe od 16 do 20 sierp­
nia, a mianowicie: pałki piesze obr kraj. nr. 16,
31, 32 w obrębie Sucha-Maków i okolica, pułki nr. 
13 i 15 Żywiec i okolica; ćwiczenia w brygadzie 
od 21 do 22 sierpnia, a mianowicie: 91 brygada
pieszej obr. kraj. w obrębie Zator-Graboszyce-Spyt- 
kowiee, 92 brygada w obrębie Polanka—Osiek— 
Nidek-Gieraltowioe; manewry w dywizyi (46 dywi­
zya pkszej obr. kraj.) od 23 do 25-sierpnia w o- 
brębie Spytkowice—Zator - Osiek —Graboszyce ; ma­
newry korpuśne od 26 do 30 sierpnia i wspólnie z 
manewrami na Ślązku od 31 sierpnia do 4 września. 
Dzień powrotu 7 września. Pułk ułanów obr. kraj. 
nr. 4. Dzień wyruszenia 10 sierpnia. ćw;czeQie puł­
kowe i dywizyjne do 21 sierpnia koło Ołomuńoa; 
potem współudział w ćwieaeniuoh w brygadz’e, dy­
wizyi i korpusie oraz w większjch manewach. Dzień 
powrotu 8 września.

^ r o n i k H  l w o w s k a .
-r* Rekolekcyfl dla Pań Nauczycielek z pro­

wincji odbędą się w Kaplicy przy Kościele OO. Je­
zuitów w dniach 16, 17 i 18 bm. Nauki rekole­
kcyjne będą w dniach 16 i 17 o goiz. 9, 1045 i 6 
a dnia 18 bm. o godz. 9, 10'45 i 3'30.

-4- U stąp ien ie  za s łu ż o n y c h  pedagogów .
Dziś pr.edpołudaiem odbyło się uroczyste pożegnanie 
przez grono nąiiczycLlskie i młodzież gimnazjum 
Franciszka Józefa czteru ustępujących profesorów 
tego zakładu, pp. dr. Kubali, Czerneckiego, Kłaka 
i dr. Łuczaknwskiego. Pożegnanie odbyło się w 
przystrconej kwiatami, zielenią i dywanami auli 
gimuazyalnej. Zebrali się tam wszyscy profesorowie 
zakładu z dyr. dr. Tomaszewskim, oraz uczniowie 
wszystkich klas. Przybył nadto jako delegat rady 
szkolnej krajow ej inspektor dr. Majchrowicz.

Uroczystość rozpoczęła się mszą świętą, którą 
odprawi katecheta ka. dr. Gerstman, a podczas któ­
rej śpiewał chór mł dzieży gimnazyalnej. Po nabo­
żeństwie wykonał chór piękną kantatę, poczem prze­
mówił dyrektor zakładu, cK Tomaszewski, żegnając 
imieniem całego zakładu w gorących słowach ustę­
pujących profesorów. Mówca podkreślił zasługi 
każdego z nich ua polu pedagogtoznem, a w końco­
wy u ustępie zwrócił się z szczególnie ciepłymi wy­
razami do prof. dr. Kubali. Następuie pvz* mawiał 
imieniem młodzieży uczeń VII kl. Dalbor. Odpowie­
dział na owacyę imieniem ustępujących profesorów 
dr. Kubala i na tern uroczystość pożegnaDia się 
bj Aozyła. A była to uroczystość bardzo serdeczna,
0 nastroju poważnym i gzsaerym, gdyż wszyscy ustę­
pujący profesorowie cieszyli się w śród młodzieży du- 
źetn przywiązaniem i (ttiłoioią,

-4- Z m iejsk ie j ra d y  szkolnej okręgow ej.
TiZ"ej, niedawno mianowbny mi jaki inspektor szkol­
ny okręgowy p. Michał Nowosielecki, objął urzędo­
wanie. Trzej inspHktorowie rozdzielą obecnie między 
siebie czynności w ten sposób, źe miasto podzielone 
zostanie na trzy okręgi, z których każdy obejmie 
jeden z nich. Czy ogólne kierownictwo miejskiej 
rady szkolnej okręgowej pozostanie nadal w rękach 
p. Sołtysa, jeszcze niewiadomo; obaj nowi inspekto­
rowie nie chcą się z tem zgodzić.

4- M azentn Im . D M edaszyekttih  przez czas 
trwania feryj szkolnych tj. od 15 bm. do końca sier­
pnia, nie będzie otwierane dla ogólnego zwiedzania 
w uiedziele i czwartki. Zwiedzać je m»ina w dnie 
powszednie w godzinach przedpcłndniowych sa zgło­
szeniem się u Zarządu.

-4- Znowu w ypadek z p rąd em  e le k try c z ­
nym . Przerwany drut telefoniczny w ul. Łycza­
kowskiej, który w ubiegły wtorek, jak to donieśliśmy, 
upadłszy na przewód kolei elektrycznej, spowodował 
poparzenie prądem kilku pasażerów przejeżdżającego 
tramwaju, stał się znowu przyczyną wypadku. Oto 
wczoraj rano zajęty był naprawą tego drutu Kon­
struktor kolejowy Jan Ptasznik. Magistrat jednak 
nie przedsięwziął potrzebnych środków ostrożności i 
Ptasznik uderzony został przez prąd, wskutek czego 
spadł z drabiny i odniósł silne potłuczenie w głowę
1 nogę. Zawezwane pogotowie stanyi ratunkowej 
przewiozło ofiarę magistratu do szpitala powszech­
nego.

K r o n i k a  k r a j o w a .
W ylewy. Ostatnie wiadomości, jakie o wyle­

wach otrzymaliśmy, brzmią wprawdzie pomyślnie, 
gdyż donoszą o opadaniu wody, obraz jednak ogólny 
klęski, oraz jej szczegóły, o których piszą, zwłaszcza 
w Galicyi zachodniej, są pełne grozy, tem bardziej, 
źe katastrofa ta po raz drugi w tym roku kraj nasz 
nawiedziła.

Wezbrały i wylały przeważnie rzeki i rzeczół- 
ki górskie. Białka. Soła, Dunajec, Wisłok, Jasiołka 
i inne dopływy Wisły wezbrały gwałtownie, zale­
wając pola i łąki nadbrzeżne, niszcząc do reszty do­
bytek ludzi, tem dotkliwiej, że stało się to w okre­
sie żniw. Wisła sama wezbrała takie znacznie, ale 
wsi nie zalała nigdzie, a tylko pola nizko po­
łożone.

Bardzo, poważną była katastrofa w Rabce, 
gdzie wylała wezbrana Raba i jej dopływy Słomka 
i Poniczanka. Zalane zostały nietylko okoliczne wsi, 
ale i sama Babka, gdzie woda wdarła się na tzw. 
Rvnek, zabierająo kramy jarmarczne i niszcząc wiele 
sklepów; woda zabrała między innymi towarami nie­
mal wszystką mąkę, tak ie na drugi dzień bnłek 
w Rabce nie było z czego upiec. Została też przer­
wana komunikacja kolejowa tuż obok stacyi Babki, 
wskutek podmulenia tom, urwania się brzegu mostu 
i rozluźuienia progów; katastrofy uniknięto tylko dzięki 
przytomnośoi umysłu dwóch bndników kolejowych, 
którzy w czas dali nadchodzącemu pooiągowi sygnał 
ostrzegawczy. Gdyby nie to, by łby pociąg zwalił się 
do wezbranego potoku, a katastrofa byłaby tak gro­
źną, jak przed ośmiu laty w Kosaczówce pod K o­
łomyją.

Również między Nowym Targiem a Laskiem 
tor przerwany z Dowodu wylewu, a podróżni muszą 
się przesiadać. Woda zalała ozęść Nowego Targu i 
okolice. W akcyi ratunkowej brało tam- udział 
wojsko.

Bardzo dotkliwa klęska powodzi nawiedziła 
Przewoiok. Całe miasto — to jedno jezioro. Około 
300 domów w wodzie, krzyk, lament okropny. Ruch 
kolejowy wstrzymany był przez kilka gudzin. Klę­
skę powiększyło oberwanie < hmury. Hr Mycielsey, 
zaskoczeni w nocy wylewem, musieli z dziećmi ucie­
kać z mieszkania. Magazyny wojskowe dla pospolite­
go ruszenia zatopione.

Także w Rzeszowie wylew wyrządził dużo 
szkody. Mieszkania suterynowe i nizko położone do­
my zalane wodą.

PodobDe wiadomości dochodzą z powiatu rze­
szowskiego, gdzie Wisłok wyrządził nieobliczalne 
szkody. <ćboża gniją, ziemniaki przepadły. Klęska 
zapowiada się straszoa.

Z Brzozowa i Krosna piszą również o wyle­
wach; wylał tam San, Wisłok, Lubatówka i szereg 
innych rzeczułek. Szkody obliczają na setki tysięcy 
koron.

Dyrekcja kolei państwowych ogłasza i Rnch na 
przestrzeni między Tarnobrzegiem a Bydniowem 
wstrzymano. Na razie odbywa się wszelki ruch z 
jednej strony z Dębioy do Tarnobrzega, z drogiej 
strony z Przeworska do Bydniowa, a dalej z Tarno­
brzegu do Nadbrzezia ria  S”bów.

W yścig i k o rn e  w Rymanowie odbędą się 
dnia 29 bm na terenie Jana hr. Potockiego (folwark 
Widacz). Początek o 3 popołudniu. Program : 1) Bieg 
z przeszkodami koni pólkrw. 2000 m.; 2) Bieg
z przeszkodami koni półkrwi o nagrodę pad 3600 m.;
3) B'eg z przeszkodami 3600 m, otwarty dla wszyst­
kich koni; 4) Bieg chłopców na kucach; 5) Jeu de 
barre; 6) Bieg myśliwski. Wieczorem bul w zakła­
dzie w Rymanowie.

K r o n i k a  p o w a c e e h a a .
§ S p raw a  D reyfusa. Z Paryża t-legrafują. 

Trybunał kasacyjny 31 głosami przeciw 14 zniósł 
wyrok sądn wojennego w Rennes, wydany na Drey­
fusa bez przekazywania sprawy ponownie przed sąd. 
W sali podczas czytania wyroku obecną była rodzi- 
ua Dreyfusa, pułkownik Pioard i Józef Kainach. 
Pierwszy prezydent trybuuału Ballot-Beauprć odozy- 
tał wśród wielkiego milczenia w sali wy­
rok i obszerne motywy wyroku. Czytanie motywów 
i wyroku trwało przeszło godzinę. Trybunał uwol­
nił Dreyfusa od wszelkich zarzutów i uważa pono­
wne przeprowadzenie rozprawy za zbyteczne. Trybu­
nat oświadcza, że zasądzenie Dreyfusa było mylnera 
i niesprawiedliwem. Wyrok będzie ogłoszony w 
„Dziennika urzędowym* i w 50 innych dziennikaoh, 
które sobie wybierze rodzina Dreyfusa.

Prezydent gabinetu Sarrien oznajmił, źe rząd 
przedłoży parlamentowi projekt ustawy, na podstawie 
której pułkownik Pi iard otrzyma wszelkie należne 
ma prawa i awans na generała bryrad?, ci ofl ^ro­
wie, którzy z powodu procesu Dreyfusa wystąpili i. 
wojska, będą reaktywowani, a D.cyfus przy zupeł­
nej rehabil-tacyi mianowany będzie szsfem szwa­
dronu.

Wozoraj wieczorem odbyła się pod przbwodnio- 
twern prezydenta Fallićre, rada ministrów, na której 
nchwalono .przedłożyć dziś Izbis deput. dwa projekty 
ustaw, postanawiających, że Dreyfus i Picard otrzy­
mają te rangi, któreby posiadali, gdyby do tej pory 
byli pozostali w armii, tj. Picard rangę generała 
brygady, a Dreyfus szefa szwadronu Drevfus ma 
też być przyję.y do liczby tych, którzy mają preten­
sję do orderu legii honorowej.

Dreyfusa w randze kapitana przeznaozuno do 
czyanej służby w pułku artyleryi, stojącem aa przed­
mieściu paryskiem Vincennes.

§ Ju b ile u sz  C h am b erla in a . Znakomity an­
gielski mąż stanu, Joe-Austen lord Chamberlain 
(ualeźąoy obeooie do opozycji), obchodził tymi .dnia­
mi 70 rocznicę urodzin i 40 lcoie pracy na polu 
pnblioznem. C/łowiek tej wiary, co on, ma, rzefcz 
jasn i, wielu gorących zwolenników i wiolu zaciętych 
wrogów. Chamberlain jest ubóstwianym w swym 
okręgu wyborczym, Birmiugham. Tam też święcił 
wielki admiuistrator swój jnbiluusz. Na przvbjoie 
lorda Joe miasto wystąpiło w szatach odświętnych, 
zdobne w chorągwie i kwiaty. Kto mógł wpiął w 
butonierkę symboliczną orchideę; gdy tej zabiakło, 
przypinano u boku jej demokratyczną siostrę: iris. 
Lord-mayor wydał wielki bankiet na cześć ulubień- 
c i tłumów. Chociaż Chamberlaiu nawykł już do 
Hołdów i owacyj, tym jeduak razem był głęboko 
wzruszony. Po nczoie jnbilat odbył jazdę tryumfalną 
po mieście. W sześciu parkach Birminghamu wy­
głoszono 70 mów na oześó jubilata, pełnych zapału 
i nieopisanego entuzjazmu.
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stra jk o w eg o
w G a lic j i .

Niżej podpisani dziękują „najserdeczniejszym* 
sąsiadom i pobratymcom nandowości ruskiej za u- 
sługi wyświadozone w kieruuku postępu i wycho­
walna żywiołu narodowego polskiego. Starania przez 
nich podjęte zasługują na szczególne uznanie i wdzię­
czność społeczeństwa polskiego we wschodniej Ga­
licyi.

Bo oto usługi oddane praez narzych współ­
braci nie są poślednie.

Uważali oni, źe za mało rowijamy gorliwości 
w kierunku pracy nad ludem polskim we wschodniej 
Galicyi, za mało popieramy Tow. Szkoły lud. i u- 
rządzili: strajk roku 1902.

Widząc pomyślne skutki tamtego bezrobocia, 
„najserdeczniejsi* urządzają tego roku strajk w od­
miennym kierunku: na tle ekonomicznem.

Reforma dotychczasowego systemu gospodaro­
wania w W3chod. Galicyi była nagląca: od d aw an ie
zboża za snop, pozbawianie się słomy i przez to 
zubożenie ziemi, opieranie się wyłącznie na lenistwie 
miejscowego robotnika i jego fautazyi, to wszysiko
pętało postęp gospodarny.

Strajk tegoroczny roztworzy oczy zacofanym, 
otrząśnie 7, bierności ekonomicznej jak pierwej o- 
trząsnał z bierności narodowej.

Dzięk, wam „najserdeczniejsi*, ie zasypiają­
cemu w Galicyi żywiołowi polskiemu wipracie w
żyły krew ożywczą, jaką daje walka, praca i wy­
siłek; Galicya będzie w was witać drugich Prusa­
ków, którzy ciemiężąc Wielkopolskę, obudzili ją do 
natężonego życia narodowego.

Następują podpisy. M. H.

icii utntropmtt!.
* P. F e lic y t  S tachow icz  wyjeżdża w sierpniu 

do Warszawy na szereg gościnnych występów na 
tamtejszej soenie. P. Stachowicz zaproszoną została 
na 20 występów i dlatego zabawi w Warszawie 
przez sierpień i wrzesień.

* P rin z  Z. T. L obkow ltz, „S t a t i  s t  i k d e r
P 8 d s t e®, str. 88 z trzema tablicami. Fryburg, 
u Herdera 1905. W skromnej tej książeczce zebrał 
skrzętnie autor statystyczne daty, odnoszące się do 
historyi papiestwa, oparty na dokumentach i naj­
świeższych źródłowych pnblikacyaeh, poda'e najprzód 
dziś naukowo już ustalony w ohronolngjcznym do-
rządku spis wszystkich papieży prawowitych i anty-
papów i dodaje krótkie o każdym z nich wiadomości,
0 ile one są pewne i godne wzmianki, a nastę­
pnie wylioza szczegółowo w alfabetycznym układzie 
papieży Ściętych, męczenników, wziętych z zakonów, 
wedle ich lat, narodowośoi, gdzie który wybranym
1 pochowanym został. Przyznać musimy, ie na pozór 
skromna książeczka po dokładniejszem jej przestu- 
dyowaniu nabiera większego znaczenia i świadczy 
chlubnie o niezwykłej znajomości historyi kościelnej 
i o pracowitości antora. Bardzo zajmujące i poucza­
jące zestawienia papieży pod względem ich narodo­
wości, lat panowania, jak również liczne sprostowania 
błędnyoh podań lub zarzutów, jakie do ostatnich 
ozasóv nawet w naukowych rzekomo dziełach o p a ­
pieżach się powtarzały. Jest to praca oryginalna 
a ze względu na praktyczną stronę i aktualność swą 
godna polecenia.

* Nowa trag e d y a  G. D ' A nnunz ia . Znany 
artysta włoski, Zaccoai założył trupę testraJną, która 
będzie przez 5 miesięcy grała w większych miastach 
włoskich najnowszy utwór sceniczny Gabryela D 
Annunzio pt. „Piu che 1’amore* („Więcej, niż mi­
łość®) Tragedya była podzielona poprzednio na 4 
akty; w ostatnich czasach rozłożył ją poeta na 2 
odsłony (każda trwa po jednej godzinie i 20 minut) 
i nazwał je „epizodami®. Osób działających jest 
sześć, r. tych 4 odgrywają iole p erwszorzędno; mia­
nowicie: Corrado (Konrad) Braudo, pro'agonist0,
Marya, Virgimo, jej brat i sługa; nadto występują 
tam w rolach drugorzędnych dwąi przyjaciele Kon­
rada i Yirginia. Rzecz dzieje się w Rymie, za na­
szych czasów.

Młody Corrado jest człowiekiem niepospolitym, 
pełnym sił, energii, zapała, uarayeiiuMa, anLu/astą. 
Jest on słynnym badaczem; odbył kilka podróży 
nankowych w dalekie strony. Te ekspedyoye wsła­
wiły imię jego i jego ojczyzny. Przychodzi mu na 
myśl nowa wyprawa; jest przekonany, że Dadania 
jego przyniosą Italii wielkie korzyści, nietylko mo­
ralne, lecz i materyalne. Zwraca się do rządn o sub­
wencjo. Rząd przyrzeka mu znaozne zasiłki. Czeka 
na nie z niecierpliwością. Atoli rząd włoski (podobnie 
jak niektóre inne) hojnym jest w... obietnicach, a 
dalekim od ich spełnienia. Następuje zmiana gabinetn, 
nowe wybory itd. Brando nie muże już dłużej wy­
czekiwać, wynzerpał swe środki. Ale c.hce raz jeszcze 
popróbować szozesoia: próbuje gry; może mu się
powiedzie. Stawia wszystko na jednej karcie: „va 
banąue 1“ — i przegrywa.

Pozostaje mu w sercu gorycz i żal do społe­
czeństwa zimnego, egoistycznego; jest pastwą sobko- 
wstwa własnyoh rodaków,

Wyczerpany, złamany cofa się w zacisze; za­
myka się w swym domu wraz z wiernym sługą, 
Sardyńczvkiem Rudu. Dom swój czyni niedostępnym 
dla ludzi; otaoza się barykadami, gotów poświęcić 
swa żyoie. Zginie, a nie da się porwać żywoem 
przez agentów porządku*. Brando koohał Maryę ca- 
łem Beroem; ale, czemś więcej, niż wzajemność 
dwojga istot, było ilań umiłowanie ideałów, miłość 
ku ojczyźnie, której choiał przysporzyć wawrzynów. 
Taką byłaby treść tragedyi o najogólniejszym zarysie. 
Ludzie, którzy czytali ten ntwór, uważają go za 
jedną z najlepszych prao Dł Annuuzia.

Cesarzowa Eugenia.
Przyjazd cesarzowej Eugenii do Ischlu w 

odwiedziny do cesarza Franciszka Józefa wywo­
łuje rój wspomnień historycznych.

W  ostatnich latach pierwszej połowy ubie­
głego wieku pojawiła się w Paryżu Eugenia Ma- 
rva hrabianka Montijo, urodzona dniu 5 maja 
1826 w Granadzie, romantycznej urejseowości 
andaluzyjskiej. Ojciec jej należał do stai ego ro­
du szlacheckiego, który przybył w XIV wieku 
z Genui do Hiszpanii, natka Manuela Kirkpa- 
trik-Closeburn, pochodziła ze szkockiej rodziny 
katolickiej, która po upadku Stuartów musiała 
kraj opuścić. Hrabianka Eugenia, odznaczając się 
wspaniałą urodą, natychmiast stała się w Pary­
żu jedną z najpopularniejszych postaci, Na o- 
wych słynnych przyjęciach i festynach, które Na- 
Doleon, jako prezydent republiki francuskiej, u- 
rządzał w roku 1851 w pałacu Elizejskim, hr. 
Montijo jaśniała pięknością pomiędzy najpiękniej- 
szemi i zwróciła na siebie uwagę późniejszego 
cesarza

Gdy w roku 1852 po całym szeregu zam a­
chów stanu Napoleon został wreszcie cesarzem 
Francyi i daremnie stara ł się o rękę rozmaitych 
księżniczek z domów panujących, wybór jego 
padł wreszcie na hr. Eugenię Montijo, która dnia 
óO stycznia 1853 r. została cesarzową francuską. 
Gwiakda Napoleona wznosiła się coraz więcej ku 
szczytowi zenitu. Przyszły wkrótce czasy, gdy 
NaDoleon III stał s ę wyrocznią polityczną dla 
całego świata. Stanęli oboje na zawrotnych wy­
żynach On iworzył historyę, ona zaś... mody. 
Niestety nietylko mody. Mięszała się do poli­
tyki, lecz w sposób niezbyt szczęśliwy, uzyskaw­
szy wpłfw *byt wielki na cesarza. Gdy cesarz 
w roku 1859 udał się do Włoch na wojnę prze­
ciwko Austryi, Eugenia została regentką Francyi, 
podobnie, jak w r. 1865 podczas poaróży cesa­
rza do Algieru, a w r. 1869 na uroczystość o- 
twarcia kanału Sueskiego. Eugenia trzęsła świa­
tem politycznym i towarzyskim, b \ |a  szczęśliwą 
kobietą, której zazdrościły monarchiaie z histo­
rycznych rodów panujących.

P o w o li gasła gwiazda Napoleona. Przyszedł 
wreszcie „straszny rok® 1870. Napoleon wzięty
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do niewoli, siedział na zamku Wilhelmshoehe. 
Eugenia zaś musiała uciekać do Anglii ze swoim 
synem jedynakiem, który liczył naówczas 15 lat 
życia. Rozpoczęły się lata gorzkich doświadczeń. 
Napoleon I I I  um arł wkrótce, a wtedy wdowa 
całą swoją duszą przylgnęła do syna, otaczając 
go najserdeczniejszą i najsilniejszą opieką. W 
r. 18*79 udał się młody książę do Afryki, ażeby 
walczyć w szeregach angielskich przeciwko Za- 
lusom. Ten nieszczęśliwy młodzieniec, zwany 
przez pisma humorystyczne „Lulu", ów presump- 
tywny Napoleon IY, zginął pod włóczniami kilku­
nastu Zulusów na skwarnych piaskach Afryki.

Eugenia została sama, zupełnie osierocona. 
S traciła wszystko i pozostały jej tylko długie dni 
nad wyraz smutnej starości. Liczy dzisiaj 80 lat 
życia. W żałobnych szatach, które zawsze nosi, 
z gęstą zasłoną na twarzy, obudzą dzisiaj więk­
szy szacunek i większą sympatyę, niż wówczas, 
gdy była na tronie. Świat widzi w niej dzisiaj 
tylko zbolałą kobietę.

2
(T elefonem  i  pocztą .)

— W Krakowie przy ul. Stolarskiej zdarzył się
wczoraj po 3 popołudniu fakt nadzwyczaj śmiałego 
napadu. O tej godzinie w sklepie farb i materyałów 
malarskich siedział sam właściciel handlu, Izaak 
Araten. Do sklepu weszło dwoje ludzi: mężczyzna i 
kobieta. Mężczyzna był ubrany w czapkę rosyjską, 
kobieta zaś w wiejskiem ubraniu. Mężczyzna zażądał 
kredy. Arateu odpowiedział, że nie ma, gdyż mężczyznę 
owego widział już w sklepie, a że ten wzbudził w 
nim nieufneść, nie chciał więc iść po kredę do od­
dalonego magazynu. Wćwczas mężczyzna zażądał 
szarego mydła. Mydło to było w magazynie, poło­
żonym tuż przy drzwiach. G<y Araten wstał z miej­
sca, aby udać się po mydło, mężczyzna ów uderzył 
go drągiem po głowie, a gdy upadł na ziemię, obo­
je zakneblowali mu usta wiórami, skrępowali ręce i 
zabrali pugilares, w którym były weksle na kilka­
dziesiąt tysięcy koron i gotówką 60 koron. Pienią­
dze te napastnicy porozrzucali po sklepie. Trzeci u- 
czestnik napadu stał na czatach przy drzwiach i 
me wpuścił do sklepu kobiety, która chciała knpić 
benzyny. Napastnicy uszli niespostrzeżeni. Dopiero 
później chłopak, który przyszedł po węgle, spostrzegł 
skrępowanego Aratena i uwolnił go z więzów. Na 
miejsce przybyła natychmiast policya, która przepro­
wadziła śledztwo. Araten, odzyskawszy przytomność, 
podał dokładny rysopis napastnika. Przed sklepem, 
który chwilowo zamknięto, gromadziły się tłumy 
ludzi. Zuchwały ten napad wywołał w całem mie­
ście wielkie wrażenie.

— Strajk robotników ciesielskich ukończony 
został polubownie. Robotnicy uzyskali minimalną 
płacę dzienną 2 k. 60 h., która od r. 1907 ma być 
podwyższoną na 3 k., tudzież skrócenie czasu praoy 
na 10 godz. dziennie.

2  S Z A ^ 7 " Y .
(Pocztą.)

— Z Warszawy piszą pod d. 11. bm. Od 
dziś krążą znów liczniejsze, niż od pewnego czasu, 
patrole wojskowe wszelkiego gatunku broni: piechoty, 
kawaleryi, kozaków, nawet kozacy kubańsey, t. zw. 
popularnie czerkiesi, w burkach baranich, zwykle 
używani tylko do służby przybocznej samego jene- 
rał-gnbernstora Skałono, uwijają się po mieście. 
Zwłaszcza postawa kawaleryi jest nader groźna. 
Trzymają oai broń nabitą, zwróconą kn górze, z 
palcami na cynglach. Dla spokojnych mieszkańców 
jest to najbardziej niebezpieczne, bo, jak doświad­
czenie uczy, ci Dajwięcej cierpią na stanie wojennym 
i przykładnej gotowości zwycięskiej i bohaterskiej 
armii do uspokajania wszelkich rozruchów i niepo­
rządków.

— W sprawie zuchwałej napaści w Warsza- 
szawie na kasę kolei Nadwiślańskich, „Warszawski 
Dniewnik" podaje szczegóły następujące: Pieniądze 
srebrne były ułożone na dwóch dorożkach w 6 wor­
kach, riOOO rbs. w papierach miał inkasent w kie­
szeni. Po zabiciu jednego żołnierza i zranieniu dru­
giego, bandyci schwycili wszystkie 6 worków i roz­
sypali się w różne strony. Kilku uniosło dwa worki, 
inny z rabusiów, nie mogąc poradzić sobie z ciężkim 
workiem, porzucił go na ziemi. W tejże chwili na 
pieniądze rzuciło się wielu przechodniów, którzy roz- 
chwytali je lotem błyskawicy. Gdy jeden z oficerów 
z rewolwerem w ręku pospieszył, by ratować pie­
niądze przed rabusiami, na miejscu pozostał tylko 
staruszek żyd, petrzący zmutnie na pusty worek.

Jednocześnie na podwórzu naczelnik warty, 
strzegącej biur kolejowych, zauważył, że jeden z 
bandytów ukrył się z dwoma workami w ustępie. 
Nacztlnik spłoszył bandytę, który oba worki porzu 
cił i zbiegł. W workach było 4000 rb. i te ocalały. 
Strata ogólna wyniosła 5625 rb. 50 kop. Z tej su­
my około 2000 rb. rozchwytali przechodnie z wor­
ka, t porzuconego przez bandytę ua ulicy.

— Onegdaj o 10 rano szereg nzbrojouych 
gromad dokonał jednocześnie napadów na sklepy 
monopolowe w dzielnicy zachodniej Warszawy. Ogółem 
napadnięto na cztery sklepy monopolowe; wszędzie 
żądano, pod groźba rewolwerów, wydania pieniędzy, 
zabierano je i znikano bez śladu. W ten sposób na­
padnięto na sklepy: przy ul. Siennej, Ceglanej, Mły­
narskiej i Górczewskhj, Po napadzie nadbiegały 
patrole, ale rabusiów już nie zastawały. Jeden z na­
padów miał przebieg tragiczniejszy, a mianowicie 
przy ul. Górczewskiej, gdzie sprzedawca stawił opór 
napastnikom; ci strzelili do niego, a kula przeszyła 
mu brzuch.

— Wieczorem tego dnia w poblżn cmentarza 
prawosławnego na Woli 8 ludzi zaczęło strzelać do 
przechodzących strażników ziemskich. Strażnicy bro­
nili się strzałami; wywiązała aię kilkominutowa wy­
miana strzałów, której wynikiem było, iż obaj stra­
żnicy padli trupem, a z pośród napadających dwóch 
odniosło rany. Zawiadomiony naczelnik straży ziem 
gkiej na ozele plutonu kozaków puścił się w pogoń 
za napastnikami, którzy odjechali wozem szosą, za­
brawszy dwóch rannych towarzyszów.

— Skutkiem częstych w ostatn ich  czasach na­
padów bandyckich w W arszaw ie, jak tw ierdzi „Ga- 
zeta losowań", w bankach berlińskich znowu zauwa­
żyć się daje znacznieiszy napływ  lokow anych tam  
kapitałów z Królestwa polskiego,

— Onegdaj o 9 wieczorem w Łodzi jacyś 
młodzi ludzie zabili trzema strzałami rewolwe­
rowymi strażnika ziemskiego Wirgejenkę, poczem 
zbiegli.

2  P O Z N A N I A
(Telegrafem i pocztą.)

Nauczyciele w obwodzie opolskim otrzymali 
polecenie, aby dzieciom polskim zakazali wszelkich 
występów z polskiemi deklamacjami i t. d. Niepo- 
słuszeństwo ma być karane.

jet ta, że komisya restytuowała wyelimiuową 
przez Izbę panów najnowszą kategoryę nrzędni- 
ków z płacą 600 do 900 koron i uznała tę kate­
goryę za obowiązauą do ubezpieczenia.

Przeciw  nieuczciwej konkurencyi.
Poseł dr. W eiskirchner referent ustawy 

przeciw nieuczciwej konkurencyi, referat swój 
jnż wygotował i w tym tygodniu przedłoży go 
komisyi. Projektowana ustawa nakłada surowe 
kary na wszelkie szwindle reklamowe, tj. niezgo­
dne z prawdą zachwalanie danego towaru, czy to 
w dziennikach, czy na etykietach, lub wogóle na 
opakowaniu tow aru i t. p.

Dalsze postanowienia projektowanej ustawy 
zabraniają surowo reklamowania własnego 
przedsiębiorstwa w sposób poniżający w opinii 
publicznej inne tego rodzaju przedsiębiorstwa 
konkurencyjne.

Zdradzanie tajemnic przedsiębiorstwa przez 
zatrudniony w niem personal jest również zaka­
zane i to nietylko w czasie trwania stosunku 
służbowego, ale także i później. A zatem urzę­
dnik lub pomocnik jakiejś fabryki lub wogóle ja ­
kiegoś przedsiębiorstwa, nawet w razie, gdy do­
browolnie opuści służbę, lub zostanie z niej przez 
pracodawcę usunięty, nie może rozgłaszać ta ­
jemnic owego przedsiębiorstwa, gdyż naraża się 
przez to na karę przewidzianą w ustawie. Ze 
względu na to, że niepodobna wyliczyć wszyst­
kich czynów podpadających pod pojęcie nieuczci­
wej konkurencyi, przeto wstawiono do ustawy 
następującą jeneralną k lauzu lę:

„Oprócz wyliczonych szczegółowo w ustawie 
wypadków uważać należy jako nieuczciwą kon- 
kurencyę każdą z prowadzeniem interesu kupie­
ckiego lub przemysłowego związaną czynność, 
kfóra sprzeciwia się dobrym obyczajom i może 
zaszkodzić interesom osób, uprawiających taki 
sam proceder kupiecki i przemysłowy*. Osoby 
poszkodowane skutkiem nieuczciwej konkurencyi 
mają prawo dochodzić sądownie nietylko rzeczy­
wiście poniesionych strat, ale i utraconego zysku, 
a nawet mogą domagać się przyznania im od­
powiedniej nawiązki za przebyte zmartwienia 
i osobiste szkody.

Do rozstrzygnięcia sporów, wynikłych z po­
wodu nieuczciwej konkurencyi powołane są sądy 
powiatowe, jeżeli idzie „o odszkodowanie mniej 
sze niż 1000 koron, a trybunały handlowe w 
wypadkach, w których rozchodzi się o większe 
sumy.

Ubezpieczenie urzędników prywatnych-
Z Wiednia donoszą, że pojawiło się ju  ̂

sprawozdanie komisyi społeczno-politycznej o
zmienionym przez Izbę panów projekcie ustawy 
o ubezpieczeniu urzędników prywatnych. Kom i­
sya przyjęła niemal wszystkie zmiany, które Izba 
panów przedsięwzięła. Najważniejszą różnicą

Zapowiedź nowych karabinów.
W kołach wojskowych rozm aitych mo­

carstw  obecnie żywo rozpatrują sprawę zapro­
wadzenia karabinów automatycznych, któreby się 
różniły od dotychczasowych repetierowych tern, 
że broń sama po strzale wyrzucałaby próżną łu­
skę i naciągała sprężynę kurka do strzału na­
stępnego, podobnie, jak to jest przy tak zw 
.Browningach".

Francya m a już gotowy i dokładnie wypró­
bowany w „Ecole normale de tir" model k a ra ­
binu automatycznego i wydano już zarządzenia, 
aby fabryka w Sainte-Etienne rozpoczęła bezzwło­
cznie fabrykacyę takich karabinów wedle modelu 
z r. 1906.

Niemcy ze swej strony prowadzą próby z 
karabinem automatycznym systemu Fidyelanda, 
zaproponowanym przez firmę Grotsteck. Kaliber 
wynosiłby 6 5 mm., lufa miałaby długości 65 
cm. 5 mm., a cały karabin ważyłby 4 kilogramy 
18 gr. bez bagnetu. Długość całości przedstawia­
łaby 1 m. 15 cm. K arabiny te są do nabijania 
magazynami po 6 naboi, a chyżość parabolowa 
wyrzucanej przez nie kuli wynosi 667 m. na se­
kundę. Mechanizm jest bardzo prosty, a żołnierz 
mógłby z nowego karabinu dać bez trudu 60 
strzałów na minutę.

Nakoniec we Włoszech m ajor Cei Rigotti 
wynalazł i wydoskonalił własnego pomysłu k a ra ­
bin automatyczny dwóch typów : nabijający się 
magazynem o 6 patronach i drugi o 25 patro­
nach. Przez użycie uderzenia wstecznego, jak 
przy mitrajlezie Hotschkissa, mechanizm wyrzuca 
zużyte łuski i nabija na nowo lufę karabinu, 
tak że żołnierz może strzelać bez przerwy, nie 
odejmując karabinu od ramienia aż do zupełnego 
wyczerpania magazynu.

Liczba strzałów na miautę dawanych z no ­
wego karabinu jest bardzo znaczna i wynosi 
więcej niż 50 na minutę. Model o sześciostrza- 
łowym magazynie jest przeznaczony dla zwykłej 
piechoty, typ drugi jest już raczej karabinem 
maszynowym i mógłby służyć specyainym od­
działom do zasadzek i do obrony pozycyj wy­
branych.

Sytuacja jest więc jasna: wprowadzenie
karabinu automatycznego przynajmniej w jednem 
z państw jest bardzo blizkiem, a wszystkie mne 
mocarstwa będą musiały pójść tym śladem, prze­
widywać więc należy w niedalekim czasie pod 
niesienia i w Austryi żądania nowych kredytów 
wojskowych na karabiny automatyczne.

Telegramy i telefonematy
z  d n ia  13 l ip c a  i 906 .

Rada państwa.
Posiedzenie dzisiejsze.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów p. Bazyli J a w o r s k i  wniósł interpe- 
lacyę w sprawie zakazania przez starostwo w 
Brzeżanach ruskich zgromadzeń ludowych w 
przedmiocie reformy wyborczej.

Prezydent zawiadamia, że p. Plantan złożył 
m andat do komisyi reformy wyborczej.

Izba po krótkiej dyskusyi przyjęła nagłość 
i .m eritum " wniosku p. Kriitznera, wzywającego 
rząd, aby wobec cofnięcia ustaw ugodowych 
cofnął także rozporządzenie w sprawie trzym a­
nia w ewidencyi handlu cukrem z Węgrami.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad n o- 
w e l ą  p r z e m y s ł o w ą .  § 137a, dotyczą­
cy instruktorów zawodowych, przyjęto w brzmie­
niu proponowanem przez większość komisyi. 
Wniosek mniejszości, przedstawiony przez p. Do- 
boszyńskiego, aby instruktorzy zawodowi podle­
gali władzom krajowym, odrzucono 65 głosami 
przeciw 64.

Przystąpiono do dyskusyi nad ostatnią gru­
pą noweli przemysłowej. Referent p. M a ł a ­
c h o w s k i .

Ostatnią grupę noweli przemysłowej (prze­
kroczenia i kary) przyjęto z małemi zmianami 
w stylizacyi. Również przyjęto artykuł wykonaw­
czy wraz z wnioskiem p. Battaglii o specyalnych 
postanowieniach co do dowodu uzdolnienia w 
przemyśle handlowym w Galicyi i na  Bukowinie. 
Wniosek ten, jak  wiadomo, upoważnia ministra 
handlu, ażeby w drodze rozporządzenia oznaczył

czas wejścia w życie przepisów § 13 a (o dowo­
dzie uzdolnienia w przemyśle handlowym) w G a­
licyi i na Bukowinie, lub też w poszczególnych 
miejscowościach tych krajów. Jednakowoż w ra ­
zie przeniesienia przemysłów handlowych, pod­
legających przepisom o dowodzie uzdolnienia, do 
innych miejscowości, względnie do innych k ra­
jów koronnych, właściciele ich muszą Wykazać 
się dowodem uzdolnienia. Postanowienie to ma 
też zastosowanie do otwierania piwnic.

Na tem n o w e l a  p r z e m y s ł o w a  
z o s t a ł a  z a ł a t w i o n a  w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Przystąpiono do pierwszego czytania 
przedłożenia o upaństwowienia kolei Pół­
nocnej.

Przemawia p. bar. E lvert.
Posiedzenie trw a dalej.
W iedeń. Komisya dla nagany w sprawie 

Malik-Eldersch ukonstytuowała się i wybrała 
przewodniczącym p. Królikowskiego.

Kalendarzyk parlam entarny.
W iedeń. Dziś w południe zebrała się kon- 

ferencya przewodniczących klubów. Uchwalono, 
aby w przyszłym tygodniu odbyły się posiedzenia 
Izby we wtorek i w piątek. Propozycyę, aby 
odbyły się posiedzenia w poniedziałek, wtorek 
i środę, zwalczali młodoczesi i socyalni demokraci, 
którzy wskazali na to, że po zamknięciu plenar­
nych posiedzeń Izby niemożliwą jest pomyślna 
praca w komisyi reformy wyborczej, gdyż człon­
kowie jej nie mogliby się porozumieć ze swemi 
stronnictwami. W końcu poruszono myśl, by 
w przyszłym tygodniu znowu zebrali się przewo­
dniczący klubów i powzięli ewentualnie nową 
uchw ałę.

Jak  słychać, dotąd przeważa zdanie, że 
piątkowe posiedzenie (w d. 20 bm.) będzie osta- 
tniem plenarnem posiedzeniem Izby.

Komisya d la  reformy wyborczej-
W iedeń. Na wczorajszem popołudniowem 

posiedzeniu komisyi reformy wyborczej p. P lan­
tan przemawiał przeciw rekompensacie Słoweń­
ców za utworzony nowy m andat niemiecki 
w Krainie przez dodanie im jednego mandatu 
w Styryi, lecz był za tem, aby im mandat ten 
dodano w Karyntyi.

Po dłuższej dyskusyi, w której zabierał 
głos także prezydent gabinetu bar. Beck, p r z y ­
j ę t o  w n i o s e k  p. Ploya o u t w o r z e n i u  
j e s z c z e  j e d n e g o  m a n d a t u  s ł o w e ń s k i e ­
g o  w S t y r y i  23 głosami przeciw 19 i prze­
prowadzono w uwzględnieniu tej uchwały zmianę 
podziału okręgów w Styryi.

Następne posiedzenie dziś o 5 popołudniu.
W iedeń. Z powodu przyjęcia wczoraj na 

posiedzeniu komisyi reformy wyborczej nowego 
mandatu dla Słoweńców w Styryi dolnej, sytua­
cya się zaostrzyła. U Niemców liberalnych panuje 
wielkie wzburzenie z tego powodu, że katolicy 
niemieccy głosowali za mandatem słoweńskim. 
Słychać także częste groźby obstrukcyi.

„Deutschnńtionale Correspondenz" żali się 
na brak jedności wśród Niemców, zarzucając, 
że to właśnie umożliwiło Słoweńcom zdobycie 
siódmego mandatu w Styryi.

Wiedeń. Poseł Prade, zapytany, czy reforma 
wyborcza przyniesie spokój narodowościowy, 
odpowiedział, że walki narodowościowe zakorze­
niły się zbyt głęboko w organizm życia publi­
cznego i ekonomicznego, aby można marzyć
0 ich wykorzenieniu. Nie znikną one nigdy, a my 
możemy być zadowoleni, jeżeli uda się złagodzić 
ostrze konfliktów narodowościowych i umożliwić 
znośne współżycie.

W iedeń . „Reichspost" donosi,jakoby mini­
strowie niemieccy nosili się z myślą ustąpienia. 
W tutejszych poważnych kołach politycznych nie 
przywiązują do tej wiadomości zbytniej wagi, 
choć faktem jest, że wczorajsze głosowanie 
w sprawie Styryi wywołało wśród Niemców 
wrzenie.

Sprawa kongruy.
W iedeń. Komisya budżetowa obradowała 

dziś nad k o n g r u ą .  Referent subkomitetu hr. 
Stuergkh zaznaczył, że subkomitet wprawdzie 
uwzględnił życzenia komisyi budżetowej i zna­
cznie ograniczył przedłożenie rządowe ze wzglę­
dów finansowych, jednakże widząc, że i w 
zmniejszonych rozmiarach wniosek subkomitetu 
nie znajdzie aprobaty komisyi, proponuje, aby 
sprawę odesłano ponownie do subkomitetu celem 
poczynienia zmian, tak, aby najpilniejsze przy­
najmniej potrzeby kleru mogły być zaspoko­
jone.

Głosowania nie przedsięwzięto, gdyż brakło 
kompletu.

Polacy w Prusach Zachodnich-
P oznań . W Tucholi ukonstytuował się Polski 

Związek wyborczy dla Prus Zachodnich Wschodnich
1 Pomorza. Zadaniem jego jest zjednoczenie istnie­
jących i zakładanie nowych towarzystw wybor­
czych celem popierania agitacyj na rzecz kandy 
datów polskich.

Z ziem polskich.
W arszaw a. Sąd wojenny skazał na śmierć 

przez powieszenie dwóch włościan: Wojciechów 
skiego i Szubę, oraz trzech mieszczan: Jaw or­
skiego, Szamborskiego i Piorunkiewicza za napad 
na naczelnika powiatu nowomiejskiego Junockie- 
wicza Napad ów skończył się śmiercią Junoc- 
kiewicza.

W arszaw a. W  po w. łęczyckim szerzą się 
skutkiem agitacyi socyalistów s t r a j k i  r o 1- 
n e. Obecnie strajkuje służba folwarczna w kilku­
nastu folwarkach i nie pozwala nietylko na pra­
cę w polu, ale uniemożliwia też pracę kowalom, 
stelmachom, ogrodnikom, nawet kucharzom dwor­
skim.

Z Rosyi.
W ostatnich dniach rozchodziły się pogło­

ski, jakoby na wczoraj, jako na dzień prawo­
sławnego święta Piotra i Pawła, projektowane 
były wielkie pogromy żydów. Pogłoski te k rą ­

żyły także i po Królestwie. Wywołały one w 
wielu miejscowościach panikę wśród żydów, k tó­
rzy też tu i ówdzie gotowali się do samoobrony 
lub nawet uciekali.

Pogłoski te jednak okazały się czczym wy­
mysłem. Z Warszawy dziś telegrafują: Dzień 
wczorajszy minął spokojnie. Wszystkie sklepy 
były zamknięte a ruch na ulicach nadzwyczaj 
mały. Zaniepokojenie trwało do późnej nocy. 
Tysiące żydów opuściło miasto koleją i wozami.

Dama.
P etersb u rg . Duma na wczorajszem posie­

dzeniu prowadziła w dalszym ciągu dyskusyę 
nad pogromem białostockim. Jeden z księży pol­
skich uczynił wniosek, aby izba prosiła prezy­
denta izby, by carowi opowiedział pełną prawdę 
o wypadkach białostockich.

P. Stachowicz był jedynym, który stanął w 
obronie rządu. Powiedział, iż rząd nie mógł 
urządzać w Białymstoku pogromu, któryby nara­
żał na szwank interesy rządu, wpływając ujemnie 
na giełdę i wystawiając na niebezpieczeństwo 
komplikacyj międzynarodowych.

P. Kokoszkin przedłożył rezolucyę oskarża­
jącą rząd o wywołanie rzezi w Białymstoku i 
wzywającą go do dymisyi.

Kwestya agrarna w Damie.
Rozwiązanie palącej dziś sprawy agrarnej 

przybiera już praktyczne kształty. W gm achu Du­
my odbyło się posiedzenie komisyi agrarnej. Na 
posiedzeniu tem prof. Hercensztein odczytał 
wnioski komisyi, wyznaczonej do ułożenia planu 
robót. Wnioski te są następujące :

1) Podkomisya jest zdania, że przedewszyst- 
kiem i na pierwszym planie powinna być posta­
wiona kwestya rozszerzenia własności włościań­
skiej drogą nadania włościanom gruntów. Ale

2) jest to niemożliwe do urzeczywistnienia 
bez pomocy lokalnych komitetów agrarnych;

3) instytucye te powinny być zorganizowa­
ne z uwzględnieniem ogólnych zasad reformy 
agrarnej, a zatem

4) należy określić przedewszystkiem te 
główne zasady reformy.

Aby mieć możność przystąpienia do pracy 
w tym kierunku, potrzeba, aby komisya nie­
zwłocznie potwierdziła konieczność obowiązko­
wego wywłaszczenia wszystkich gruntów, w tej 
liczbie i prywatnych, z wyjątkiem:

a) gruntów ukazowych,
b) drobnej własności,
c) gruntów użyteczności ogólnej,
d) gruntów z wysoką kulturą.
Wnioski praktyczne podkomisyi są nastę­

pujące :
1) należy wybrać niezwłocznie podkomisyę 

dla rozważenia zasad, składu i funkcyi lokalnych 
komisyi agrarnych, i

2) polecić istniejącej już podkomisyi, 
wyznaczonej do ułożenia planu pracy, dal­
sze rozważenie podstawowych zasad reformy 
agrarne j.

W obec tego jednakże, że wśród wło­
ścian panuje wrzenie i włościanie nie m o­
gą czekać długo na wprowadzenie w życie 
reformy agrarnej, należy, zdaniem A ładjina:

1) wybrać niezwłocznie podkomisyę dla 
ułożenia przepisów tymczasowych o dzier­
żawach,

2) wybrać niezwłocznie podkomisyę dla 
rewizyi prawodawstwa o robotnikach rol­
nych.

Obie te podkomisyę zostały wybrane.

D ym isya Goremy k in a .
B erlin . „Voss. Ztg.“ donosi z Petersbur­

ga, że g a b i n e t  G o r e m y k i n a  w r ę ­
c z y ł  j u ż  c a r o w i  z a p o w i a d a n ą  
d y m i s y ę.

Petersburg. Goremykin oświadczył, że mi­
nistrowie spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, 
skarbu i kolejowy podali się do dymisyi, ponie­
waż w stosunkach obecnych nie jest możliwą ja ­
kakolwiek praca. On sam także poda się o dy- 
misyę, jakkolwiek twierdzi, że chw ila  ustąpienia 
jeszcze nie nadeszła. Decyzyi cara do tej pory 
niema.

B erlin . „Beri. Tagebl." donosi, że szanse 
utworzenia gabinetu, złożonego z członków Dumy 
są bardzo małe, natomiast jest możliwym gabi­
net, złożony z umiarkowanych członków rady 
państwa.

Zjazd e Wilhelmem II.
P ete rsb u rg . Pisma tutejsze ponawiają wia­

domość o zamierzonym zjeździe cara Mikołaja 
z cesarzem Wilhelmem II i twierdzą, że zjazd 
ten ma nastąpić w sierpniu w Bjórkó.

B an ty  w a rm ii.
B erlin . Do dzienników tutejszych donoszą 

z Petersburga, że w. ks. Mikołaj Mikołajewicz 
dymisjonował jako szef gwardyi.

Londyn. Do „Daily Telegrapf* telegrafują 
z K onstantynopola: Porta otrzymała wiadomość, 
że przygotowuje się w i e l k i  b u n t  c a ł e j  fl  o 
t y  r o s y j s k i e j  n a  m o r z u  C z a r n e  m. 
Porta obawia się, iż zbuntowana flota będzie 
chciała przeforsować przejście przez Dardanele, 
celem przedostania się na morze Śródziemne. 
Wskutek tego s u ł t a n  p o l e c i ł  z m o b i l i z o ­
w a ć  f l o t ę  t u  r e c k ą

P e te rsb u rg . Z Sewastopola nadchodzą nie­
pokojące wiadomości o zachowaniu się mary­
narzy, którzy są bardzo rozgoryczeni wyrokiem 
przeciw marynarzom w procesie okrętu „Bjie- 
dowyj0.

Zamachy.
Sebutopol. Podejrzanym o wykonanie 

zamachu na adm irała Czuchnina jest pomocnik 
ogrodnika pałacowego, który po zamachu znikł 
bez śladu.

Z aburzenia.
P e te rsb u rg . W ulicy Lgówka wielki tłum 

ludności uniemożliwia! wczoraj wieczorem ruch

wozowy, napadł na wozy ciężarowe monopolu 
wódczanego, wywrócił je i wypróżnił flaszki Po­
licję i kozaków obrzucono kamieniami. Kozacy 
poczęli nahajkami rozpędzać tłum. Dopiero 
późnym wieczorem spokój przywrócono. Polic­
majster, kilku oficerów policyi i polieyantów zo­
stało poranionych kamieniami.

S tra jk i w szp italach .
Petersburg. Donoszą, że w zakładzie obłą­

kanych w Charkowie, gdzie znajduje się prze­
szło 1000 chorych, cała służba zastrajkowała. 
Wobec tego zakład otoczono pułkiem piechoty. 
Również w zakładzie psychiatrycznym w Smo­
leńsku personal służbowy zagroził strajkiem, 
gdyby nie spełniono jego żądań.

Broń dla rewolncyonlstów.
K ła jp ed a . Krążowniki rosyjskie przytrzy­

mały wczoraj na wodach fińskich 2 angielskie 
parowce, które wiozły ładunek patronów, prze­
znaczonych dla rewolucjonistów.

Spraw a Dreyfusa.
P ary ż . Cała prasa omawia wyrok trybu­

nału kasacyjnego w sprawie Dreyfusa (Patrz w 
kronice). Pisma nacyonalistyczne i konserwa­
tywne oświadczają, że wyrok ten jest za­
machem na sądy wojenne i zwycięstwem prze1- 
wrotu.

Dzienniki socyalistyczne i radykalne sądzą, 
że wyrok jest zwycięstwem prawdy i sprawiedli­
wości Powaga sądów wojennych n a  zawsze zo­
stała zniweczona

Pisma umiarkowane sądzą, że nikt nie bę­
dzie miał nic przeciw wyrokowi. „Figaro" wyraża 
nadzieję, że armia uchyli się z szacunkiem przed 
wyrokiem, oraz życzenie, ażeby politycy nie w y­
konywali obecnie zemsty.

Parlam ent francuski.
P ary ż . Senat 265 głosami przeciw 2 przy­

jął projekt amnestyjny.

P aryż. Włoski minister spraw zagranicz­
nych Tittoni, który przybył tu z Londynu, był 
na audyencyi u prezydenta Fallieresa.

P e te rsb u rg . W  chorobie Maksyma Gorkie­
go nastąpiło znaczne pogorszenie.

B erlin . Półurzędownie ogłoszono, że pogło­
ski o zamierzonej z powodu urodzenia się syna 
następcy tronu amnestyi, są bezpodstawne. 
Amnestyi nie będzie. Rodzina Hohenzollerów z 
zasady amnestyi nie udziela.

Z rynków towarowych
B a n k  r o l n t e a y  w e  L w o w ie .

L w ów  d n ia  18 lipca.
D ziś n o tu jem y  za  60 k ilogram ów  loco Lw ów  

W alu ta  koronow a-
Pazenioa go to w a  od 8‘60 do 8’80, pszen ica n a  te r- 

m ina  0'00 do 0‘00. Ż yto  gotow e 5'70 do 5-90, ży to  na  
te rm in a  OOO do 0 O0. O wies obroozny go tow y 8 -60 do 
8 ’80. O w iec obroczny  n a  te rm in a  0.t)0 do 0 00. Jęczm ień  
pastew ny  6’70 do 7 00. Jęczm ień  b ro w a rn ia n y  0"00 do 
0-00. R zepak  00-00 do 00 00. L n ian k a  0-00 do 0-00. 
G roch p as tew n y  7 00 do 7‘60, g roch  do g o to w an ia  
8’50 do 10.—. W yka 0-— do 0 —. B obik 0‘— do 0-—. 
H reczka  00.00 do 00-00. K u k u ru d z a  now a za 56 kilo  
0-00 do 0 00, k u k u ru d za  s ta ra  0-00 do 0‘00. C hm iel no ­
w y za  56 k ilo  00-00 do 0000, chm iel s ta ry  00-00 do 
0000 . K oniczyna czerw ona 00-00 do 00-00, kon iczyna 
b ia ła  00 — do 00’—, koniczyna szw edzka 00-— do 
00-—. T y m o tk a  00- — do 00‘—.

S p iry tu s  -paritas T a rnopo l za 100 li tr .  now y  od 
35-50 do 35"75. S p iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l n a  te rm in y  
— •— do — , sp iry tu s  p a r ita s  T arnopo l ekskontyu- 
g en tow any  1875 do 19-—.

B n d a p e s i t  dn ia  13 lip ca  1906. K urs w  ko ro ­
nach  i po 100 klg. N otow ano pszen icę n a  październ ik  
15-24—15-26, n a  kw iecień  1584—1586, ży to  na  paź­
d z ie rn ik  12-90—12-92, n a  kw iecień  —■— do — , 
ow ies n a  październ ik  130O do 13-08, n a  k —iecień  
13-48 do 13-50, k u k u ru d za  n a  lip iec 12-16 do 12-18, na  
sierp ień  12-38 do 12-40, n a  m aj lu-94 do 10-96, rzepak 
n a  s ie rp ień  30-80 do 31'00.

O fe rty : dostateczne.
Chęć k u p n a : m ierna.
U sposob ien ie : utrzym ane.
Pogoda: pięknie.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  d n ia  13 lipca  1906. (T e leg ram ,G aze ty  

N arodow ej"). Z am knięcie  g ie łd y  o godz. 2 m in u t 30 
po po łudniu . A kcye au s try ack ieg o  zak ładu  k re d y to ­
w ego 669'00, w ęgiersk iego  zak ładu  k redytow ego 807-—, 
A nglobanku  3 1 0 -- , U nionbanku 549-K), B anka d la  
k ra jó w  koronnych  43^25, B ankvereinu  54850, Boden- 
c red itu  1040-—, galicy jsk iego  B anku hipo tecznego  
576' — , kolei państw ow ych  674-50, kolei południow ej 
168 75, tra m w a ju  A. —.—, B. — —, ko le i E lbethal 
450- —, kolei północnej 5550, kolei czerniow ieckiej 
580'—, a lp in y  573-50, R im a M uranya 571-20, p rask iego  
to w a rz y s tw a  żelaznego 2741 —, fab ry k i b ron i 590'— . 
tu reck ie  ty to n io w e  407-—, galicy jsk iego  karpack iego  
T o w arzy stw a  naftow ego 534 —, oblig. w ęg. indem niz. 
94"95, r e n ta  m ajow a 99-60, a u s try a c k a  re n ta  ko ronow a 
99 70, w ęgierska re n ta  koronow a 95-—, 56-let. lis ty  
T o w a rz y s tw a  kredy tow ego  ziem skiego 99-— , 4 p ro ­
cen tow e lis ty  b a n k u  h ipo tecznego  98'50, 4 i pó ł p ro ­
cen tow e lis ty  b anku  kra jow ego  10-J-90, 5-procentow e 
lis ty  banku  h ipo tecznego  111-60, 4-procentow e B anko 
k ra j. 9 9 —, 4 i pół proc. B anku k ra j. 101-50, 5-proceut. 
kom unalne ob ligacye  B anku  k ra j. — —, 4-procentow e 
g a licy jsk ie  ob ligacye  prop. 99 30, 4 -procentow e galic . 
pożyczki k rajow e z r. l s93 98’95, 4 -procen tow a po­
życzka m ia s ta  L w ow a 97 65, losy  tu reck ie  164-— m a r­
k i 117'45, rub le  251-75, 5 proc. re n ta  ro sy jsk a  z 1906 
r . 85-30.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Polecamy

Konwersyą 4 l/ . %  pożyczki m. Lwowa
n a  wolne od podatku

4 %  obligacye pożyczki m. Lwowa
p o d  w a ru n k a m i o g ło szo n y m i w  p ro s p e k c ie  
k o n w e rsy jn y m , k tó ry  p rz e sy ła m y  n a  ż y ­

czenie.

SOKAL i L1LIEN
Dom bankowy i  kantor wymiany.

Młodzieńcza świeżość
można zachować bardzo długo, je ­
żeli się używa preparatów, znanych 
i uznanych jako doskonałych, do 
których należą C rćm e S im on  oraz 
p u d er ryżowy S im on’a; jednocze­
śnie bardzo trzeba unikać kosme­
tyków podejrzanych.
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NA G A Ł Ą Z C E
powieść prze* PIERRE de COULEYA1N.

(C iąg dalszy.)

— Mam nadzieję, źe pan nie przyjechał po 
matkę chrzestną — mówiła pani de Lusson. Ma­
my do niej prawo po koniec miesiąca, nie daru­
jemy jej ani jednego dnia.

— Nie dałaby się zabrać — odrzekł Gwi­
don. — Poczekam na nią. Mam znajomych w 
pułku w Tours, w Orleans, mam zwiedzić majątek 
pewien w Sologne, poczekam cierpliwie.

— Mogłeś czekać cierpliwie w Rocheilles — 
wtrąciłam trochę szorstko.

— Miałem po co pędzić sześćdziesiąt kilo­
metrów, żeby taką rzecz usłyszeć

Rozpaczliwy wyraz chrześniaka mojego był 
tak zabawny, że śmiejąc się serdecznie, nikt z nas 
nie myślał o kłopotliwem położeniu.

Po herbacie pan d’ Hauterive poprosił miss 
Jones, by mu pokazała całą Chatkę.

Wyszedł stam tąd wzruszony, dokuczał jednak 
Josie udając obojętność.

— Nie obawiał się pan nigdy — pytał

pana de Lusson,—by córka jego wstąpiła do Ar­
mii Zbaw ienia?

— Pan mówi żartem  — odrzekł tamten z 
uśmiechem, a przeoież zeszłego roku musiałem 
towarzyszyć jej parę razy na ulicę Auber na 
konferencye Francuski, należącej do Armii Zba­
wienia. Zapaliła się dziewczyna do tego celu. 
Brzydota jedynie munduru uspokoiła mię nieco. 
Wiedziałem, że zabraknie jej odwagi wobec ka­
pelusza.

Jo sa  poczerwieniała, przebierając wyraz 
powagi.

— Niema obawy, niezdolną jestem do ta ­
kiego poświęcenia,

— Dzięki Bogu — zawołała pani de Lusson 
z komicznem przeświadczeniem. — Zwiedzałam 
parę mieszkań oficerów i oficerek należących do 
Armii. Są oni bardzo ubodzy, rozczulająco nawet. 
W  każdej chwili mąż i żona muszą być przygoto­
wani nieść pomoc tu i ówdzie. Członkowie Ar­
mii Zbawienia są naprawdę zbawcami. Proszę 
pomyśleć, że zdołali istocie najniżej upadłej za­
pewnić stanowisko społeczne. W  ich sferze może 
ona stać się kimś, kimś nawet wielkim. Armia 
ta  wszczepia uczciwe ziarno, trzeba wspierać ją  
z całej mocy w walce przeciw złemu.

— Widzi pan — mówił pan de Lusson

drwiąco, córka moja, ohociaż bez kapelusza, sze- 
1 rzy propagandę.

Josa wsunęła rękę pod ramię ojca,
— Zasłużyłbyś ojcze, bym się ubrała w ów 

piękny kapelusz.
Pożegnawszy się z miss Jones, udaliśmy się 

do Commanderie. Gwidon podziwiał stare do­
mostwo, park, cedry wiekowe. Zaproszono go na 

i śniadanie jutrzejsze. Pod pozorem pokazania mu 
j ładnego mojego apartam entu zaprowadziłam go 
do siebie.

— Wiesz — nie pozwolę ci przebywać w 
Tours — rzekłam, zamykając drzwi. Poczekaj 
na mnie w Orleans albo w Saumur.

— Dlaczego? — pytał, udając niewinnego.
— Ponieważ państwo de Lusson, będąc 

ostatniem słowem gościnności, uważaliby się nie­
jako zmuszeni zapraszać cię do Commanderie, a 
przecież mają córkę. Sąsiedzi zaś, widząc cię by­
wającego często, rozgłoszą, że masz jakoweś za­
miary.

Twarz chłopaka mojego zajaśniała filuterną
radością.

— Bo też mam naprawdę zamiary.
— A h! — zawołałam zdumiona.
Zarzucił mi ręce na szyję, jeszcze jeden

ruch pana de Myćres, usadowił mię na małej 
kanapce i rzekł poważnym tonem.

— Matko chrzestna, zaledwie przed siedmiu 
miesiącami widziałaś, iż o mało życiem nie przy­
płaciłem zdrady kobiecej; co pomyślisz o mnie, 
gdy powiem ci dziś, źe kocham pannę do Lus­
son. Czy sądzisz mnie o s tro ?

— Nadto znam życie, iżbym ostro sądzić 
cię m iała—odparłam szczerze. Pani da M auriones 
była zmysłową namiętnością twej młodości.

Gwidon wstał.
— Nie, matko chrzestna, miałem dla niej 

prawdziwe uczucie.
Lojalność młodzieńca względem pierwszej 

jego miłości podobała mi się ogromnie.
Westchnął głęboko.
— A hl cóż to za rozkosz czuć płomień 

św iatła i ciepła czystej miłości. Gdy się we mnie 
pojawiła, nie wierzyłem sam.

— Kiedyż nastąpiło objawienie? — pytałam 
z uśmiechem.

Usiadł napowrót na kanapce, tuląc mnie 
do siebie

— K iedy? Po moim wyjeździe z Aix-les- 
Bains. Gdy tylko zostałem sam, poczułem odrazu 
brak popielatych oczu panny de Lusson, irlandz­
kich oczu, jak je nazywasz. Pragnąłem , by one 
widziały wraz ze mną piękne krajobrazy. Zda­
wało mi się, że moje oczy nie wystarczają mi,

bym patrzył i podziwiał. Ciekawe to, nie­
prawdaż ?

— O h ! bardzo ciekawe — odpowiedziałam 
drwiąco. Nie matki chrzestnej towarzystwa po­
trzebowałeś, hę?

— Nie jesteś zazdrosną, mam nadzieję? 
Wiesz dobrze, jak  cię szczerze kocham.

— Dobrze, dobrze, mów dalej.
— Otóż ani wiedziałem, kiedy harmonijna 

jej twarzyczka wyryła się w mózgu moim, ja ­
koby żywa i czarująca. W  Rocheilles przeżywa­
łem ostatni tydzień spędzony w Aix-les-Bains. 
Wspominałem każde jej słowo, najdrobniejszy 
ruch.

Pragnienie zobaczenia jej ogarnęło jestestwo 
moje. Przysposobiłem maszynę i skierowałem  ku 
niej. Ahl matko chrzestna, nie możesz w yobra­
zić sobie, co to się odczuwa, mknąc przez szero­
ką wolną przestrzeń, pędząc 60 kilometrów na 
godzinę ku ukochanej istocie. Poczucie to z 
X X . wieku, niebiańskie jednak.

—Jestem tedy uświadomioną co do wrażeń 
zakochanego automobilisty... Jean Nosi dziękuje 
ci drogie moje dziecko, — mówiłam z uśmie­
chem.

(C. d. n.)

DROBffE OGŁOSZENIA
po 4 hi. od wjrzzu.

B u i l o n
iw ie iy , parą gotowany, przewyborny, p 
iniionyak ooaaoh złr. E’— 6-—, 7-60, dla 
ohoryeh ■ zajiseo drobin i dsikiego ptze 
twa po 10 sir. kilo . — D w ór L ap isy  n 
B rsesany.

K n rh ar7  zdolny ,r*ełwy> *najłCy »«
1* l  V II O I ÓE. na ogrodzie, poszukuje po­
sady. A . N. kucharz, poste rest. Przemył],

H 3

14-letnia dziewczyna,

J R o r e t e
sprzedaje 542

K rajow y zak ład  sadow niczy w Zalesz­
czykach po 3 kor. 6o groszy franko 5-dc  

kilowy koszyk. 543

powozowych,
6-letnich, dobrze u jeżdżone, są 

na  sprzedaż. 545

Tutkowice p. Tamanowice, 
st- kol- Mościska

N ie d o śc ig n io n e  w e e o ie  i  ]a  k o ­
śc i są moje maszyny SINGERA do szy- 

cis, z 5'letnią gwarzncyą; 
sprzedaję po cenach harto­
wnych : Ręczna z elegancką 
pokrywą 44 kor., Nożna z 
eleg. pokrywą 49 kor., Pier- 
łcieuiowa z elegancką po­
krywą 76 kor., Centroszpul- 
kowa z elegancką pokrywą 
92 kor., Aparat do haftowa­

nia 4 kor. Wysyłka maszyn wypróbowa­
nych za nadesłaniem 15 koron zadatku, 
reszta za zaliczką. Bogato illostrowany ka­
talog bezpłatnie przez c. k. protokołowaną 
firmę polską JK. Iii'N D  BA K IN , Wlcn 
11 ,1 , L lch ten ste in stru se  23. 460

Morele
W

doborowe, troskliwie opa­
kowane

w cenie po zł. 1-70 za kosz 
6-ciokilowy, franko do każdej 

poczty, wysyła
Z akład  sadowniczy

Braci Niemczewskich
w Okapach iw. T rójcy,
poczta-telegraf Kozaczówka.

Rządca dóbr Morele
pierwaaoraędne referencye, wypadkowo 
wolny — poleca się. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Drobniewicz, Rozwadów n. Sanem, 

t ió

liczką. 100 kg k. 48'— loko stacya Za-I 
leszczyki. Renklody k. 5 —. Gruszki lubi 
jabłka k. 3 50 J. Natansohn, ZnleszezykiJ 
_________________  '19

Kompletne
C h l a ó e k ,  magazyn wyrobów żelaznych, 1 
metalowych, Lwów, Rynek 45. I30

Rządca-ekonom,
znaczeniem, lat 36, żonaty, ■ wieloletnią 
praktyką n* czeskich renomowanych do­
brach, nauczyciel rolniczy, poszuknje po- 
aady w Galicyi Zachodniej. Jest Czech i 
włada językizm polskim. „Agronom” re­
stante Diahotuseh, Morawia. 145

l i n  r o i  O (Aprikoay) najlepszego ga- 
1*1 * OII-’ tunku po k. 3 80, Gruszki po
k. 3 50 wysyła w 5 kg. koszykach franko 
aa saHczką. I. N agler, eksport owocó* 
Z a le szczy k i. I40

l i n  r o l o  ŵ bomt- Pttkne> duie> w ko­n i u  ■ sJI Oj szykach 5-kg. firanko aa za­
liczką k. 4'—, 100 kg. k. 48'— loco sta 
cya Zaleszczyki. Renklody k. J-—. Gruszki 
inb jabłka k. 3 50, wysyła A. Nassbraucb,
ZaleeiezykL izo

U n r o l n  Pi«kne> wyborne, iw ieio rwa- 
I f lU I  C l W ne I. Borta 3 k. 60 h. II._ aor­
ta 3 k. Gruszki stołowe 3 k. 20 h. wysyła 
w 5 kg.  koszykach franko aa zaliczką 
£ . H alpern, Z aleszczyki nr. 50. 142

Jan Robak

tk a ln ia  płócien lnianyoh i ada­
m aszkow ych poleca wszelkie 
do teg o  zakresu należące w y­
roby w jakośoi najlepszej, a po 

cenach najtańszych. 537

I Wyprawy panieńskie,
| b ielizna hotelowa, kąpielowa i 

szpitalna.
Wzory na żądanie daimo i opłatnie.

jYlajątek
io sprzedania
w zachodniej Galicyi —  przy s ta - 1 
cyi kolejow ej, z nową gorzeln ią ' 

320 hek t. kont 
Obszar 3 0 0  m orgów ,

cena 1 3 5 .0 0 0  zł. j 
D ług  do połowy ceny. I 

W iadomość udzie li: T om an ek , 
Lw ów . Lelew ela 7 , od 2 do 4 

godziny popołudniu. 541

S k l e p  U h * c z a r n i  P r z e w o r s k i e j
z nlley Hetmańskiej 8, p r z e n ie s io n y  5

" “"*ę Sienkiewicza 1 3 ,
obok hoteln George’#, gdzie przedtem W 1E H  N O W Y .

Główny bczoh k u ra c y jn y  o d  i c z e r w c a  do 20 w rześn ia .

|orskle kąpiele siono-błotne
Kozległe
park'1,

plantacye
teatr, kon-

orkiestrę
r.»jsko-

podróie

cftity P * " V ,

_ _  . . w
dl, itódU *»«■

Wyjaśnienia i cenniki wysyła Dyrekcya 
biorstwo : „Ostseebader Verband“.

Gości kąpielowych w r. 1905 : 14.940,

kąpielowa jakoteś przedsię 
  ________  332
przejezdnych 9172.

I

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący z dniem 1-go maja 1906 robu.

(Czas środkow o  - eu ro p e jsk i) .

"OCIAG
posp. I otob.

cier­
piąca

na oczy i na renmatyzm od 5-cin lat, pra­
gnęłaby wyjechać na 3 lub 4 tygodnie 
na wieś dla odzyskania zdrowia, a nie po­
siadając żadnych fnndnsaów, prosi litości­
wych osób o datki pod literami H. Z. do 
Administracyi „Gazety Narodowej". 138

feh o g.

2-31 —

5-501

810

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-45

10-05 
1035
11-45 
11-50

_  150

2.20 —

5 50

-  5-45

8-40

10-30

10-50

Do Lw ow a z
fna dworzec głów ny)

Ickan, Olana, B ukaresztu, K onstantynopola), Żydaczowa W o- 
rochty (od 1/0 do 30/9 wł.) D elatyna (od 1/10 do SO'4 wl.), 
Zaleszczyk. Nowo siei icy, Berhomethn, Czudina, Serethn 
Radowiec, D orny W atry  i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y. W iednia, K arlsba­
du, P ragi), Oriowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Oświęcim a, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r ­
nów), Zakopanego, Jasła , K rosna, Iw onicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ichan, Czortkowa, K ałusza, D elatyna (p, K ołom yję od 1/6 do 
30/0 * ł .  w niedzielę i rz. k. śwlt.fa), KorozmezO (od 1/5 
do 30/11 wł.), Serethu, Berliomethu, Czudina, B rodinr, 
Pni.ny, Doimy W atry , Suczaw y 

Podwołoczysk, (Odessy > K ijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), B orysław ia, K ałusza 
Kawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sam bora, M. Laborcea, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 

P r a g i ) ,  Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszow), 
W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Obyrowa (p. Przem yśl)

Kołom yi, Żydaczowa, Potutor, KorozmezB 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Podwołoczysk. Kopyczyniec, Husiatyna, Potntor 
Ławocznego, K ałusza, S try ja , 'Borysławia, K nehaw iny 
K rakow a, (Berlina. W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Ja -ła , T arnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Iekan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yźnicy, Kocmania, 
Nowcereliey (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , K rosna. Iw onicza. R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tucbli lod lóifi do 3019), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
K rakow a ^Berlina, W rocławia, W iednia. K arlsbadu , P rag i), 

O św ięcim a, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów ), M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p P rz e ­
m yśl)

Podwołoczysk (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw am a pustego, Skały, Kopyozyniec, G rzy- 
m ałowa

Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Sorethu, Borhomethu, 
Czudina, Bro diny

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15(9 w ł), N. 8 ącza (p. Tarnów), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym anowa, Iw oni­
cza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KbrósmezS, Nowo- 
siclicy, D orny W atry, Snczawy 

Sam bora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R ym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła , Iw onicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyozyniec, Zalosz- 
czyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny

POCIĄG

odch. o g.
45

405

8-25

2-21 

2 40 

2-45

655
7-30

posp, 1 osob, | Ze Lw ow a do
(z dworom głów nego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszaw n, Pragi, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa. Rozwadowa, Dynowa. .Tasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p Teraów ) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Korbsm ezn (od 1/5 
do 30|P wł.), K ałusza, Serethu, Berhonaetu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atrv  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesetu, Sanoka, Mezo Laborcza, Rym .nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p, Dębicę)l Qrłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

t>Tó Ickan. (Jass, B ukaresztn , B otuszan), Żydaczowa, P )!n to r, K5- 
rosmezfi, C*or*kowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy. D orny 
W atry  (od 115 do 30|9), Suczawy 

6-20 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u ­
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, Borys awia 
K rakow a, (W iodnia, W rocławia, B erlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzozir, Dynowa, 
Orłowa (p. T arnów ), Zakopanego (p. Krak iw od 2516 do 
1519 wł.)

8 35 Krakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza (p. Przemyśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) W ieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze PI. od 2516 do 1519 wl.) 

8‘55 Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, By m a m - r., Iwonicza 
Jasła , Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł.)

Ickan, W orochty (od 1|6 do 3019 wł. w niedziel j i św ięta rz. k.) 
K ałusza, D elatyna (p. Kołom yję), Serethu, B erhom ethu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

tO'4^ Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
10-55 Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Orzv łowa

Podwołoczysk, (Kiiowa O dessy), Brodów, Kopyozynieo, Czort 
kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
Grzymałowu

Ickan, (Botuszan, Jass, B ukaresztu), K ałusza, Czortkowa. Z a­
leszczyk, W yinicy, Korosm ezb, Koemania, D orny W atry, 
Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (W ieduia, W rocław ia, Warszawy, B erlina, P rag i, 
K atlsbadn), Chyrowa (p. Przem yśl), Jasia , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sączi, Dworów

2-30 Ławocznego, D rohobycza, B orysław ia, K ałusza,
3-3d K ołom yi, Żydaczowa,
4’05 Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl)
415 Sam bora, Chyrow a, Sanoka
‘00 Jaw orow a 

6’lfi Podwołoczysk
6-25I Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia, Kałusza 
6*35fl K rakow a, (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), 8anoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

R aw y rusk iej, Sokala 
Stanisławowa, O/.ortkowa, HusUty ia
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, K opyczyniec, Skały, Iw ania 

pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
P rzem yśla  (od 115 do 3019 wł.),
ickan , Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1|6 do 30/9 co 

niedzieli i  święta rz. kat.), W yżniey, Nowosielicy, B«r- 
homethn, Czudina, Serethu, Brodiny, P u tuy , Dorny 
W atry , Suczawy 

8ambora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ła  N 
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Ja s ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

S try ja , Drohobycza, Borysław ia

7-25
9-10
9%50

10 05 
10-4U

10-51

11-00 

1I-30]

7-00 
11-25 

2-05 —
— 5-26

Na dw orzec  „Podzam cze"
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa) Brodów 
Podwołoczysk, K opyczyniec, H usiatyna, Po tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), K opyczyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

2-36

6‘35

11-15

2 dw orca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, H u­

siatyna, Czortkowa
PodwołoczyBk, Brodów, Potutor, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniec, Z a­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk,
Podw ołoczysk, Brodów, K opyczyniec, Skały, Iw ania pustego, 

P o tu to r, H nsiatyna. Z aleszczyk, Grzymałowa

UWAGA : P ora nocna oznaozona je s t  ra m k a m i.— Z w ykle b ilety  do ja zd y  i  wszelkiego innego rodzaju  b ile ty , 
illttsirow ane p rzew odnik i, rozk łady  ja z d y  it.p. nabyw ać m o ż n a  przez  oaly dzień w biurze m iej- 
skiem  o. k. kolei państw ow ych , pasaż H au sm an a 1. 9.

«jsa
Do ciągnienia w dniu 1 sierpnia z główną wygraną 

000.000 Fr. polecam

Łozy T u r e c k ie  dają 6 ciągnień rocznie */„ */*» Ysi ’/•* Vio » '/i i 1 6 Stf>- 
wnemi wygranemi, a to 3 po 600.000 fr. i 3 po 300.000 fr., oraz licznemi 
dużemi pobocznemi wygranemi.

Losy Tureckie dają naw et po wylosowaniu najmniejszej wygranej, która 
wynozł 24o fr. tj. około 22ą koron,  bardzo  znaczny dochód.

L o a y  T u r e c k i e  *ą tedy z powodu bardzo pomyśluych zzanz gry niezwykle 
polecenia godne i wartościowe, polecam więc najgoręcej każdemu ich za- 
knpno. Moż-ia je  doztać za gotówkę po dziennym kursie, a dalej sprzedaję 

I los tnrecki na ra ty  miesięczne po koron 6-—, 8-—
5 losów tureckich na raty mlezięczne „ 25-—, 4 ° '—

25 n n „ n » ^3° ' °
Cenę ustanawia się na podstawie każdorazowego stanu kursu, jak naj­

niższe. Wyłączne, niepodzielne prawo gry  na podstawie prawnie wystawionego 
dokumentu sprzedaśy, już po złożeniu I. raty. Przesyłka najwygodniej przez 
pocztowy przekaz. 533

Edward Urban, dom bankowy, Berno,
—  W ielki p lac 23—2* (w e w łasnym  domu).

Solidnych i sta łych  pośred n ik ó w  przyjmuję. N isk ie  ceny. D o b re  prowizye.

N ow o urzudzoiiH 390

elektryczna palarnia kawy
Ceonarda Soleckiego,

w e L w o w ie ul. B atorego
poleca

znakomite Kawy palone najnowszym sposobem za
pomocą gorącego powietrza.

Na żądanie pali w  każdej ohw ili w obecności kupującego po­
cząwszy od jednego  kilogram a

Zamówienia z prow incyi uskutecznia się odwrotnie.

i v  f * i n s n i u  
U S e n n a n ó u )Colosseum

przedstawienia w ogrodzie> w razie 
deszczu te odnowionej sali\

Od 1 do 1S Lipca

Program nowy bardzo zajmujący.

G. k. kolej p ań stw o w a.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

Odchodzą ze L w o w a: 
do Brzuchowic (od 6 m aja do 23 w rześnia wł.) 6 0G rano , ‘28, 

3 40 i 6*26 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wl. w n ie ­
dziele i rz. k. święta); 9 00 przed po łu d n . i 12-40 
popołudniu (od 1|6 do 31(8 wł. codziennie) 8-34 w ieczór 

do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9-15 przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1-35 
popołudniu, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3-14 popoł. 

do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2-01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r a y c h o d a ą  do L w ow a: 
z Brzuchowic (od 6 m aja do ‘23 w rześnia wł-) 1 07 przedpoł.,

3-26, 5-30 popołudniu i 8 20 wieczór, (o d  6 m aja do
23 września wł. w n ie d z ie le  j rz. k. święta) 10 00 
przedpołudniem , 1*46 (od i  czerw ca do
31 sierpn ia wł. c o d z i e n n i © )  9 35 wieczór, 

z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1-15 popoł., (od 13/5
do 9/9 wł. codziennie) 9-25 wieczór, (od 13/.» do S|9
w niedziele i rz. k. święta) 10"10 wieczór, 

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta o 
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11-50 wieczór.

Wydawco i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
Z d^- k a r n i  i  l i t o g r a d i  1‘ i l le r a . ,  N e u m /m n a


